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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POISCE

PR ZED  XI ZJA ZDEM
XI Z jazd  Zw iązku , zw ołany , ja k  już do ­

nosiliśmy w  jednym  z poprzednich  num e­
rów  „W iadom ości Graficznych1', n a  dzień 
25 i 26 październ ika  r. b. do W a rsza w y ,  
obudził  w na jszerszych  kołach członków 
Z w iązku  niezwykle duże za in teresow anie.  
Szczególnie s p ra w a  zm iany wysokości 
w k ład e k  i zapom óg ,  zn a jd u jąca  się na  p o ­
rządku  dziennym tego  Zjazdu, zna laz ła  ż y ­
w y  oddźw ięk  w śró d  ogółu członków  Z w ią­
zku. I słusznie, bow iem  te dw ie  sp raw y  — 
s p r a w a  św iadczeń  członka n a  rzecz o r g a ­
nizacji i odw ro tn ie  —  sp ra w a  św iadczeń  
o rganizac ji  n a  rzecz członka, s tanow ią ,  po ­
z a  s p ra w ą  w a lk  cennikowych, d w a  n a jb a r ­
dziej żyw otne  dla ogółu członków z a g a ­
dnienia.

Z ap o c zą tk o w an a  w num erze czerw co­
w ym  „W iadom ości G raficznych" dyskusja  
n a  te m a t  reform y w k ładek  i zap o m ó g  toczy 
się nietyłko na  szpaltach  cen tra lnego  o r ­
ganu  Związku, ale i na  łam ach  niektórych 
czasopism, w y d a w a n y c h  przez Oddziały 
Z w iązku , o d b y w a  się ona też i w  ś ro d o w i­
skach drukarsk ich ,  zna jdu jąc  swój w yraz  
w e  w n ioskach  i uchw ałach  odbyw ających  
się w  tym czasie ogólnych zebrań  O ddz ia ­
łów.

Z g łosów  nasze j d rukarsk ie j  p ra sy  za ­
w odow ej,  z uchw ał, pode jm ow anych  przez 
ze b ran ia  członków O ddzia łów , z n a p ły w a ­
jącej do W ydzia łu  W y k o n a w cz eg o  ko res ­
pondencji  w ynika,  że liczba zwolenników  
obniżenia w ysokośc i  w k ładek  cz łonkow ­
skich i z a p o m ó g  jest  n iezwykle mała.

W szys tk ie  głosy, jakie się o reformie 
w k ład e k  i z a p o m ó g  odezw ały ,  pad ły  z a s a ­

dniczo za u trzym aniem  ich do tychczasow ej 
w ysokości.  N iek tóre  z p o ś ró d  nich dopusz­
czają  jedynie m ożliw ość w p ro w a d ze n ia  do ­
d a tkow e j  kategorji  w k ład e k  d la  wykwalifi - 
kow anych , za rab ia jących  poniżej 40 zł. ty ­
godn iow o  —  kategorji  Ic z w k ład k ą  ty g o ­
dn iow ą 1.50 zł., za p o m o g ą  dla b e z ro b o t­
nych 10.50 zł. przez 17 tygodn i i z a p o m o ­
g ą  p o g rze b o w ą  100 zł.

W szys tk ie  głosy, w y p o w iad a jąc e  się 
p rzeciw  obniżeniu w k ład e k  i zapom óg ,  p o ­
p a r te  są  b a rd z o  pow ażnem i argum entam i.  
Konieczność udzie lania  bezrobo tnym  jak- 
na jw yda tn ie jsze j  pom ocy  przez okres  m oż­
liwie jaknajd łuższy , jeżeli nie przez cały 
czas  p o z o s taw a n ia  bez pracy,  aby  w  ten 
sposób  p ow strzym ać  ich od rozpaczl iw ego 
kroku szukan ia  p racy  poniżej o b o w iąz u ją ­

cego cennika względnie  p rzy jm ow an ia  
kondycji w  zak ładach  obję tych  strajkiem, 
w y su w a n a  jest  na  plan p ie rw szy  i silnie 
podkreś lana .  Dalej w ysu w an e  są :  św ia d ­
czenia pogrzebow e, chorobow e i inw alidz­
kie, dziś zaw ieszone,  a p rzed tem  jeszcze 
g rom adzen ie  funduszu s tra jkow ego ,  już nie 
koniecznego, ale w p ro s t  n iezbędnego  do 
p row adzen ia  w a lk  cennikowych, czy to 
obronnych , czy zaczepnych. W reszc ie  
w sk az u je  się n a  konieczność w yposażen ia  
o rganizac ji  w  odpow iednie  fundusze na  
cele adm inis tracy jne i ag itacy jne .  Jeżeli 
o rgan izac ja  za w o d o w a  m a  należycie speł­
n iać w szys tk ie  sw oje  zadan ia ,  jeżeli ma 
kroczyć naprzód , rozw ijać  się, musi mieć 
po trzebne  środki.

Nie znajdzie się z pew nośc ią  nikt, k toby 
choć z jednym  z przytoczonych  wyżej a r g u ­
m entów  chciał pod jąć  polemikę. W szystk ie  
one p o s ia d a ją  dużą w a g ę  i w p ro s t  aż  u d e ­
rza ją  sw o ją  tw a rd ą  logiką. Z pew nośc ią  
b ędą  podnoszone  przez wielu de lega tów  na 
Zjeździe. Nielicznym zwolennikom obniże­
n ia  w k ładek  członkowskich i za p o m ó g  t ru ­
dno będzie argum en tom  tym przec iw staw ić  
coś równie w ażk iego  i p rzekonyw ującego .

D yskusja , ja k a  w  sp raw ie  reformy w k ła ­
dek  i za p o m ó g  do tąd  się odbyw a,  p rzy­
czyni się w  wysokiej mierze do na leży te­
go  sk rys ta l izow an ia  się p og lądów  na tę 
sp raw ę  uczes tn ików  XI Zjazdu i ułatwi im 
zajęcie w obec  tych zagadn ień  s tanow iska.  
D yskusje  te  za tem  u ła tw ią  znacznie pracę  
XI Z jazdu. T o  w łaśnie było ich zadaniem , 
które, t rze b a  przyznać, dob rze  zos ta ło  speł­
nione.

*  *❖
Jest jeszcze jedna  sp raw a ,  k tórą, z d a ­

niem p iszącego  te  s łowa, należa łoby  już 
teraz, przed XI Z jazdem , na  łam ach  „ W ia ­
domości Graficznych" poruszyć, należycie 
naśw ietl ić  i za ła tw ienie jej przez dobre  
p rzygo tow an ie  XI Z jazdow i u ła tw ić  —  to 
s p ra w a  w łaśc iw ego  zo rg an izow an ia  i p rze­
p ro w a d ze n ia  w  przyszłej kadencji Z arządu  
G łów nego szerokiej akcji p ro p a g a n d o w o  - 
ag i tacy jne j  n a  rzecz ro zb u d o w an ia  n a sz e ­
go  Związku. Akcji stałej, t rw ające j  n ie­
p rze rw an ie  poprzez cały  czas t rw an ia  k a ­
dencji Z a rzą d u  G łównego, a nie zakrojonej 
n a  p ra k ty k o w a n y  dotychczas  parokro tn ie  
„m iesiąc p ro p ag a n d y " .  Akcji, k tó raby  
sw ym  rozm achem , energ ją  i p lanow ością  
p rzyniosła  o rganizac ji  realne korzyści, p o z ­
w oliła  zw iększyć liczebnie szeregi Zw iązku ,

o b jąć '  zasięgiem organizacy jnym  now e te ­
reny, o tw orzyć  now e Oddziały, now e p la ­
cówki Związku.

W  pierw szym  rzędzie należy dążyć do 
ożyw ienia  działalności o rganizacyjnej 
w  szeregu  mniejszych O ddziałów , gdzie 
działa lność ta  jes t  n iezwykle s łaba,  bądź  
n a w e t  w cale  się nie p rze jaw ia .  U ak tyw nie­
nie tych p laców ek  jest sp ra w ą  pilną, nie- 
cierpiącą dalszej zwłoki i d la in te resów  s ą ­
s iadujących  z niemi silniejszych i spraw nie j  
dzia ła jących  O ddzia łów  niemal decydującą .

Dalej, już czas na jw yższy , aby  te w szy­
stkie O ddzia ły  i mniejsze p laców ki Z w ią ­
zku, które nam  się zaw ali ły  w  pierw szym  
okresie  kryzysu w  la tach  19.10— 1932, a  nic 
dały  o d b u d o w ać  w  drugim  jego  (-kresie, 
w  la tach  193.3 — 19.36, zos tały  ponow nie 
p ow o łane  do istnienia.

Dziś w arunk i na  tyle już  się zmieniły, że 
podjęcie w ysiłków  w  celu p rzyw rócen ia  
do p o n ow nego  życia p laców ek  upadłych,  
p o zw a la  ro k o w a ć  nadzie je  n a  osiągnięcie 
w yn ików  pozytywnych .

W reszc ie  zacieśnienie kon tak tu  w ładz  
centra lnych  Z w iązku  ze wszystk iem i O d­
działami Zw iązku , i z małemi, i z dużemi, 
w za jem ne z niemi zbliżenie, w ytw orzen ie  
a tm osfery  w iększego  w za jem nego  zau fa ­
n ia  i w s tępne  skoo rdynow an ie  zamierzeń, 
p rac  i w ysiłków  —  to w szys tko  jest n ie­
zbędne, by  naszą  o g ó lnok ra jow ą  o rg a n iz a ­
cję d ru k arzy  dźw ignąć  n a  w yższy  poziom 
rozw oju ,  uczynić z niej a p a r a t  sp raw n ie j­
szy, pom nożyć jej siłę za rów no  o rg an iz a ­
cyjną, ja k  i bo jow ą.

N atura ln ie,  to  w szys tko  rozumie się s a ­
mo przez się, nikogo o konieczności p rze­
p row adzen ia  takich akcyj,  o jakich m ow a 
powyżej,  ani o płynących s tą d  korzyśc iach 
organizacy jnych  nie t rze b a  przekonyw ać. 
W szy sc y  w  Zw iązku  co do tego  się z g a ­
dzamy. Tylko...  T y lko  rozwinięcie przez 
Z a rz ą d  G łów ny akcji p ro p a g a n d o w o  - ag i ­
tacyjnej na  ta k ą  skalę  będzie w y m ag a ło  
znacznego  zw iększen ia  liczby w yjazdów  
jego  delegacyj,  a to  je s t  połączone ze z n a ­
cznym w zrostem  kosztów . Z chwilą n a d e j ­
ścia kryzysu g o spoda rczego  zaczął Z arząd  
Główny, g d y  mu jego  zasoby  f inansow e 
topniały, oszczędzać,  oszczędzać  na  w szy -  
stkiem, n a  p ro p ag a n d z ie  i ag itac ji  też. T a ­
kie przykręcenie  śruby  oszczędnośc iow ej 
miało sw oje  dobre  s trony, pozwoliło  b o ­
wiem  zażegnać  k ryzys f inansow y Centrali,  
a le miało też i sw oje  złe s t rony  —  rozluź­
nienie kon tak tów  organ izacy jnych  z Od-
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działami i p laców kam i Związku, n a s tę p ­
s tw em  czego w  wielu w y p ad k a ch  było z a ­
łam anie  się i upadek.

A w ięc  chodzi o to, ab y  sp raw ę  w z m o ­
żenia  przez  Centralę  akcji p ro p a g a n d o w o -  
ag i tacy jne j  w  przyszłej kadencji już teraz, 
p rzed  Zjazdem , w  poszczególnych  O ddzia­
łach  szeroko p rze d y sk u to w ać  i zdecydo­
w ać , czy należy zw iększyć na  te cele w y d a ­
tki. W  ubiegłem trzechleciu kosz ty  de lega­
cji Z arządu  G łów nego w yniosły  1.680 zł., 
a  w ięc przecię tnie 560 zł. na  rok, czyli za ­
ledwie około 2,7$ przecię tnych rocznych 
w y d a tk ó w  adm inistracy jnych  w  tym okre­
sie.

Sądzę, że poruszenie  już te raz  sp raw y  
w zm ożen ia  akcji p ro p a g a n d o w o  - ag i tacy j­
nej Zw iązku  i zw iązanego  z tern w zrostu  
kosz tów  adm inis tracy jnych  sp raw i,  że de ­
legaci n a  XI Z jazd  p rzybędą  również z us- 
talonem i s tanow iskam i sw ych  m o c o d aw ­
ców, dzięki czemu i w  tej spraw ie ,  ja k  nie­
chybnie w  sp raw ie  w k ładek  i zapom óg , p o ­
wzięcie decyzji XI Z jazd  będzie miał z n a ­
komicie u łatwione.

W. Szczucki.

DANE STATYSTYCZNE
M ały  Rocznik S ta tys tyczny  za  r. 1936 p o ­

daje, że przem ysł pap iern iczo  - poligraficzny 
liczył w  r. 1932 5212 zak ładów , w  tern 62 
papiernie, 1649 d rukarń  i litografij, 682 in- 
t ro liga tornie,  756 zak ładów , produku jących  
„w y ro b y  pap ie row e" ,  jako  to  tapety ,  gil­
zy i b ibułkę do pap ie ro sów  i t. p. oraz 
2063 zak łady  nieokreślone. O d rukarn iach ,  
l itografjach, in tro ligatorn iach , czynnych 
W 1932 r., dow iadu jem y się tylko tyle, że 
667 d ru k arń  i litografij o raz  70 in tro liga-  
torni, 56 papierni —  są  to zak łady  duże 
i średnie, w ykupu jące  św iadec tw o  p rzem y­
s łow e od  I do VII kategory j ,  a  982 d ru k a r ­
nie i li tografje  o raz  612 in troligatorni i 6 
papierni,  są  to zakładziki,  w  których p ra c u ­
je  sam  właściciel o raz  na jw yżej 3 robo tn i­
ków  lub członków rodzin. T e  osta tn ie  są 
to zakładziki p rzynoszące  w ielką  szkodę 
naszem u  przem ysłowi, psu jące  w arunk i 
pracy, szerzące dziką konkurencję.

T en ż e  Rocznik więcej danych  podaje
0 zak ładach  przem ysłu  poligraficznego, 
czynnych w  r. 1933, ale tylko o zak ładach  
dużych i średnich ; zak łady  d robne  nie są 
ob ję te  s ta tys tyką .

W  r. 1933 w  przem yśle  poligraficznym 
było  obję tych  s ta ty s ty k ą  685 z a k ła d ó w  (I—  
VII ka t .) ,  w  zak ładach  tych za trudn iono  
12.330 robo tn ików  i 2.463 p racow n ików  
um ysłowych. Robotnicy  przepracow ali  
3.407 tys. dni. W  tern 559 d rukarń  z a t ru d ­
niało 10921 robo tn ików  i 2346 prac . umysł.; 
30 litografij za trudn ia ło  547 robo tn ików
1 39 prac . umysł.; p rze p ra co w an o  136 tys. 
dniówek. W  14 cynlcografjach liczono 118 
robo tn ików  i 13 prac . umysł.,  p rz e p ra c o ­
w an o  31 tys. dni. W  62 in tro ligatorn iach  
zna lazło  pracę  617 robo tn ików  i 42 prac. 
umysł.,  p rze p ra co w an o  176 tys. dniówek.

Za tę p racę  w  r. 1933 otrzym ali w  d ru ­
karn iach  robotn icy  23.154 tys. zł., prac. 
umysł. 11.181 tys. zł.; w  litografjach —  
rob. 783 tys. zł., prac . umysł. 208 tys. zł.; 
w  cynkogra fjach  robotn .  23 tys. zł., prac.

umysł. 33 tys. zł., w  in tro ligatorn iach  ro ­
botnicy  731 tys. zł., prac. umysł. 106 tys. 
złotych.

W  całym przem yśle  poligraficznym 
12.350 robotn ikom  w ypłacono  25.050 tys. 
zł., a  2.463 p rac  umysł. 11.632 tys. zł.

W  r. 1934 liczba zak ładów  spad ła  do 
640; w tern zm niejszyła się l iczba d rukarń  
z 599 do 516. L iczba za trudn ionych  ro b o ­
tn ików  sp a d ła  również, ale n ieznacznie 
z 12.350 do 12.288; na tom ias t  w idzim y d u ­
ży sp a d ek  za trudnionych  p racow ników  
um ysłowych z 2.463 do 1.370; w  d ru k a r ­
niach  liczba za trudnionych  robotn ików  
spad ła  z 10.921 do 10.651; a prac. umysł, 
z 2.346 do 1.204 (przeszło  55$ ) ;  w  31 lito­
graf jach  liczba za trudn ionych  robotn ików  
zw iększyła  się z 547 do 663, a  prac. umysł, 
z 39 do 67; w  13 cynkografjach  za trudn io ­
no 119 robotn. (1933— 118), 10 prac. um y­
s łowych (w  r. 1933— 13); w  65 in tro liga­
torniach było 732 (1933— 617) robotn ików  
i 59 prac. umysł. (1933— 42). Robotnicy 
p rzepracow ali  3.622 milj. dn iów ek (1933— 
3407);  w  tern drukarn ie  3.138 tys. dni, li­
tog raf je  182, cynkografje  37, in tro ligator-  
nie 223. W szędzie  tu  widzim y zwiększenie 
się liczby p rzep racow anych  dni, mimo 
zm niejszenia się naogó ł liczby zak ładów  
i robotników.

Sumy w yp łacone  robotnikom  w  r. 1934 
w  przem yśle  poligraficznym wyniosły 
25.341 tys. zł., w obec  25.050 tys. zł. w  r. 
1933, w zro s t  ten nie dotyczy  d rukarń ,  gdyż 
d rukarn ie  w ypłaciły  w  1934 r. 23.113 tys. 
zł., w obec  23.154 tys. zł. w  r. 1933; w  li­
tog raf jach  zan o to w an o  w zro s t  w yp ła t  
z 783 tys. zł. do 919, w  cynkografjach  z 223 
do 233, w  in tro ligatorn iach  z 721 do 857 
tys. zł.

Sum y w yp łacone  p racow nikom  um ysło­
w ym  spad ły  gw ałtow n ie  i to  głównie 
w  drukars tw ie .  W  całym przem yśle  w  roku
1933 prac. umysł, w yp łacono  11.632 tys. 
zł., a  w  r. 1934 już  tylko 5.564 tys. zł. 
W  drukarn iach  pensje te  spad ły  z 11.181 
n a  5.140 tys. zł.; w  litografjach z 6.206 do 
5.140; w  pozosta łych  gałęz iach w idzimy 
też sp a d ek  w y n ag ro d ze ń  p racow ników  
um ysłowych, ale już niewielki.

Z a ro b ek  robo tn ika  n a  przestrzeni tych 
d w óch  lat pozos ta ł  p raw ie  bez zmiany, 
gdyż  w  r. 1933 w ynosił  2.002 zł., a w r.
1934 —  2.005 zł., w  d rukars tw ie  z 2.170 
n a  2.120 zł. Zarobki p racow ników  um ysło­
w ych  również  spadły ,  a mianowicie w  ca­
łym przem yśle  z 4.722 zł. do 4.005 zł. ro ­
cznie; w  d ru k ars tw ie  z p raw ie  4.600 do 
4.276 zł. rocznie.

W  la tach  1932 —  1935 m ężczyzna z a t ru ­
dniony  w  przem yśle  poligraficznym z a r a ­
b iał przecię tnie 1.26 n a  godzinę, kobie ta  
0.43, m łodociany  0.19, m łodociana 0.18.

W  r. 1934 w  po rów nan iu  do roku 1933 
z a u w aż o n o  w zro s t  dni p racy  z 3.407 do 
3.622, mimo zm niejszenia się liczby z a t ru ­
dnionych robotników.

W o g ó le  od r. 1933 za cz y n a  się p o p ra w a  
za trudnien ia .  W  r. 1928 p rze p ra co w an o  23 
milj. godzin, w r. 1929 —  24,1, w  r. 1930— 
23,3, w  r. 1931 —  20,8, w  r. 1932 —  17,0, 
w  r. 1933 —  17,0, w  r. 1934 —  18,3, w r.
1935 —  19,5 milj. godzin. Dla uzupełnienia 
ob razu  poda jem y  odse tek  częściowo z a t ru ­
dnionych, w  r. 1928 było ich p rocen tow o

2.5, w  r. 1929 —  3,8, w  r. 1930 —  4,2, w  r.
1931 —  6,5, w  r. 1932 —  13,5, w  r. 1933 —
14.5, w  r. 1934 —  12,7, w r. 1935 —  10,6.

Cyfry pow yższe  w skazu ją ,  że podczas
okresu  po g a rsz an ia  się konjunktury  zm niej­
sza ła  się liczba p rzep racow anych  godzin, 
a rów nocześn ie  pow iększa ł  się odse tek  czę­
ściowo za trudn ionych ; potem  przy  p o p ra ­
wie konjunktury  zw iększa  się l iczba całko­
wicie za trudnionych  a zm niejsza się odse­
tek  częściowo zatrudnionych.

N ieznaczną p o p raw ę  za trudn ien ia  w y k a ­
zują również  dane  o liczbie przyję tych 
i zwolnionych w  roku  1933 n a  każdych  100 
za trudn ionych  przy ję to  do p racy  50, w  r. 
1934 —  56, w  r. 1935 —  56; zw aln iano  n a ­
tom ias t  w  r. 1933 n a  100 za trudnionych  46, 
w  r. 1934 —  53, w  r. 1935 —  50. W  roku
1933 z 50 przyję tych 4 p o zo s taw a ła  w  p r a ­
cy, w  r. 1934 na 56 p rzy ję tych  zos tało  się 3, 
a w  r. 1935 z 56 zos tało  się 6.

W  roku 1933 w  przem yśle  poligraficz­
nym n a  urlopy przypad ło  53 tys. dni, w  r.
1934 —  51, w  r. 1935 —  58.

Na 100 za trudn ionych  w  r. 1931 p rzy p a ­
dało  31,4 kobiet i 12,7 m łodocianych, w r.
1932 —  28,9 i 11,5 młod., w  r. 1933— 28,7 
kobiet i 9,7 młodoc., w  r. 1934 —  31,1 ko­
biet i 6,3 młod., w  r. 1935 —  31,7 kob. 
i 6,7 młod., w  r. 1930 —  29,9 kob. i 8,7 
młod. Cyfry pow yższe  w skazu ją ,  że nasze  
wysiłki w  kierunku zmniejszenia liczby 
uczniów dały  pewne, choć s łabe rezultaty ; 
należy  je d n ak  dopilnow ać, by  liczba ucz­
n iów  niepotrzebnie  nie w zras ta ła .  Liczba 
kobie t za trudn ionych  w  naszym  przemyśle 
u trzym uje  się mniej więcej na  jednakow ym  
poziomie.

W ś ró d  za trudn ionych  w  styczniu 1934 r. 
o dse tek  liczących do 20 la t wynosił  12,7, 
w  w ieku  od 21— 30 lat —  45, w  w ieku od 
31 —  40 la t 29,4, w  w ieku 41 —  50 lat 14,6, 
w  w ieku  51 —  60 la t 6,1, po n ad  60 lat 2,4. 
P rzec ię tny  w iek robo tn ika  d ru k a rza  w y n o ­
sił 28,1. N a jw yższy  przecię tny  w iek  w śród  
robo tn ików  w  całym przem yśle wynosił 
34,7 (p rzem ysł pap iern iczy) .  P rzem ysł g ra ­
ficzny za jm uje  p rzedos ta tn ie  miejsce.

W  r. 1933 p rze p ro w ad z o n o  badan ie  nad  
s topniem s to so w a n ia  um ów  zbiorowych. 
Z b ad a n o  193 zak ład y  w przem yśle  po l ig ra ­
ficznym za trudn ia jące  8.100 robotn ików .

W  94 zak ładach  z 4.600 robotn ikam i 
s to so w a n o  um ow ę zb io row ą ;  49 procen t 
zba d an y c h  zak ład ó w  p rzes trzega ło  umowy, 
57$ bad a n y ch  robo tn ików  p racow a ło  w e d ­
ług  um ow y. W  r. 1933 za w a r to  now ych  lub 
odnow iono  s ta rych  12, w  r. 1934 —  10, 
w  r. 1935 —  3. Na tym polu m am y wiele, 
wiele jeszcze do zrobienia.

Omówiliśmy ilość zak ładów , za trudn ie ­
nie, zarobki,  pozos ta je  jeszcze w y tw ó r ­
czość. D ane co do w ytw órczośc i  w  p rze ­
myśle obejm ują  czasop ism a (drug i perjo-  
dyczne) i druki n ieperjodyczne, t. j. p race  
naukow e ,  l i tera turę  p iękną, w y d aw n ic tw a  
popularne ,  podręczniki,  oraz odezwy, k a ­
lendarze , sp raw o zd an ia ,  cenniki i t. p., ale 
nie obejm ują  d ru k ó w  handlow ych i p rze ­
m ysłow ych, są  więc niekompletne. P oza-  
tem p o d a ją  jedynie ilość d ruków  i ich ro­
dzaje, a  nie poda ją  ich cen. B rak  tu o k re ­
ślenia, ile złotych w a r ta  była p rodukcja  p o ­
ligraficzna.
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C z a s o p is m  w  P o ls c e  b y ło :  w  r. 1932 —  
1831, w  r. 1933 —  1855, w  r. 1934— 1359, 
w  te m  c o d z ie n n y c h  168, 156 i 152; t y g o d n i ­
k ó w  334, 353  i 33 4 ;  w y c h o d z ą c y c h  2 —  3 
r a z y  n a  m ie s iąc  —  221, 218, 217; m ie s ięcz ­
n ik ó w  691, 724, 713; k w a r t a l n ik ó w  124, 
109, 107; innych  293, 295, 336.

C z a s o p is m  w  ję z y k u  p o lsk im  w  r. 1932 
w y c h o d z i ło  1544, w  r. 1933 —  1567, w  r. 
1 9 3 4  —  1567, w  ję z y k u  n iem ieck im  —  94, 
95, 97, w  ż y d o w s k im  i h e b ra j s k im  —  93, 
80, 79, w  u k ra iń s k im  64, 67, 72. P o w y ż s z e  
d a n e  w s k a z u j ą  n a  n ie z n a c z n y  s to p n io w y  
w z r o s t  c z a s o p i s m  z 1831 do  1859 w  c ią g u  3 
la t ;  dz ienn ik i  n a to m ia s t  z n ik a ją  z 168 do  
152; p e w ie n  w z r o s t  w y k a z u ją  m ie s ię czn i­
ki z 691 d o  713 i c z a s o p i s m a ,  w y c h o d z ą c e  
n ie r e g u la r n ie  z 293 d o  336.

B r a k  d a n y c h  o w y s o k o ś c i  n a k ła d ó w  nie 
p o z w a la  w y c ią g n ą ć  w n io s k ó w  o ro z w o ju  
czy  u p a d k u  c z a so p i sm  w  o m a w ia n y m  
o k re s ie .  A d a n e  ta k i e  m o ż n a  b y ło  z e b ra ć ,  
c h o ć b y  w  u rz ę d a c h  p ra s o w y c h .

D ru k ó w  n ie p e r jo d y c z n y c h  u k a z y w a ło  się 
w  la ta c h  1931 —  1933 p rz e c ię tn ie  roczn ie  
10.364 w  n a k ła d z ie  (p r z e c ię tn ie  ro c zn ie )  
31 .277  tys . ,  w  tem  p ra c e  n a u k o w e  2404 
w  n a k ła d z ie  2 ,276 tys . ,  l i t e r a tu r a  p ię k n a  
1209 dz ie ł  w  3.178 egz . ,  w y d a w n i c t w a  p o ­
p u la r n e  1.478 n a k ła d  7.167 tys . ,  p o d r ę c z ­
nik i 491 n a k ła d  3 .196 tys .  W  ro k u  1934 w y ­
d a n o  o g ó łe m  11.348 d r u k ó w  w  38 .700  tys .  
eg z . ;  w  tem  p r a c  n a u k o w y c h  3 .316 w  4 .052 
ty s .  egz . ,  l i t e r a tu r a  p ię k n a  1329 dz ie ł  4.051 
ty s .  egz.,  w y d a w n i c tw  p o p u la r n y c h  1678 
w  8919  tys .  egz . ,  p o d rę c z n ik ó w  360  w  3845 
egz .

W  r. 1935 w y d a n o  o g ó łe m  n ie p e r jo d y ­
czn y ch  d r u k ó w  —  11.609 ( n a k ł a d  n ie w ia ­
d o m y ) ,  w  tem  p r a c  n a u k o w y c h  3272, l i te ­
r a t u r a  p ię k n a  1456, w y d a w n i c t w a  p o p u l a r ­
n e  2210, p o d rę c z n ik i  2210.

N a k ła d  j e d n e g o  d ru k u  n ie p e r jo d y c z n e g o  
w y n o s i ł  p rz e c ię tn ie  w  la t a c h  1931 —  1933 
3 .192  egz.,  w  r. 1934 —  3.820 eg z . ;  n a k ła d  
p r a c y  n a u k o w e j  863 i 1270 egz.,  l i t e r a tu ry  
p ięk n e j  —  2630 i 3048 egz . ,  w y d a w n i c tw  
p o p u la r n y c h  4850  i 5315 egz . ,  p o d r ę c z n i ­
k ó w  6510 i 10660 egz.

D a n e ,  d o ty c z ą c e  n ie p e r jo d y c z n y c h  d r u ­
k ó w ,  w y k a z u ją  w  o k re s ie  1931 —  1934 
w z r o s t  w y tw ó r c z o ś c i ;  w id o c z n e  to  je s t  w e  
w s z y s tk ic h  ro d z a j a c h  ty ch  d ru k ó w .  L iczba  
dzie ł  w z r a s t a  w s z ę d z ie  o r a z  w z r a s t a  l ic z b a  
n a k ła d ó w ,  z w ła s z c z a  n a k ł a d ó w  p o d r ę c z n i ­
k ó w . J e s t  to  z j a w is k o  w ie lc e  p o c ie s z a ją c e .  
N a tu ra ln ie ,  m a m y  p rz e d  s o b ą  w ie lk i  j e s z ­
cze  ro z w ó j ,  g d y ż  o b e c n ie  s to im y  d a le k o  
w  ty le  w  p o r ó w n a n iu  z innym i k ra ja m i  E u ­
ro p y .

D a n e  p rz y to c z o n e  s t w ie rd z a j ą ,  że  w  o s ­
ta tn ic h  t r z e c h  la tac h  ( o d  r. 1933) p rz e m y s ł  
p o l ig ra f i c z n y  ru szy ł  n ieco  n a p r z ó d ,  p rz e s ta ł  
k u rc z y ć  s w o ją  w y tw ó r c z o ś ć  i n a w e t  ją  
z w ię k s z a .  P o le p s z e n ie  je s t  n ie z n a c z n e ,  a le  
je s t .  R ó w n o c z e ś n ie  w id z im y ,  że  p o m im o  
p o p r a w y  k o n ju n k tu r y  z a ro b k i  ro b o tn ic z e  
s p a d a j ą .  R o b o tn ic y  n ie  k o r z y s ta ją  ze  z w ię ­
k sz e n ia  się w y tw ó r c z o ś c i  —  to  je s t  n ie w ła ­
śc iw e .  W r a z  z w z r o s t e m  w y tw ó rc z o ś c i  p o ­
w in n o  k ro c z y ć  p o le p s z e n ie  b y tu  ro b o t n i ­
kó w .

> -  • A. B,

HISZPANJA A BURŻUAZJA
W  H isz p a n j i  p rzez  d łu g ie  w iek i  m o n a r -  

ch ja ,  s z la c h ta ,  k le r  w y z y s k iw a l i  lud n o ść ,  
u t r z y m u ją c  ją  w  c iem nocie .  L u d n o ść  H isz ­
p a n j i  t ru d n i  się g łó w n ie  ro ln ic tw e m ,  p o z a -  
tem  g ó rn i c tw e m  i p rz e m y s łe m .  Z iem ia  
u p r a w n a ,  n a le ż ą c a  p r z e w a ż n ie  d o  s z l a c h ­
ty  i k le ru ,  w y d z ie r ż a w io n ą  je s t  d ro b n y m  
ro ln ik o m  z a  p o ło w ę  lu b  w ięce j  p lo n u ;  ch ło ­
pi h i s z p a ń s c y  w  80 ^  —  to  d z ie r ż a w c y  cu ­
dze j z iem i; c ierp ieli  oni z te g o  p o w o d u  n ę ­
d z ę ;  n ie  lepiej p o w o d z i ło  się g ó rn ik o m  i r o ­
b o tn ik o m  w  p rz e m y ś le  i rzem iośle .

W  o s ta tn ic h  k i lku dz ies ięc iu  l a ta c h  m a s y  
h is z p a ń s k ie  p ro w a d z i ły  za c ię tą ,  k r w a w ą  
w a lk ę  o w ła d z ę  w  k ra ju ,  o  z rzu cen ie  u c i ­
sk u  g o s p o d a r c z e g o  i p o l i ty c z n e g o .  L u d n o ść  
w k o ń c u  z w y c ięży ła ,  p r z e p ę d z a j ą c  d y k t a ­
to ra ,  m o n a r c h ę ,  a  o s ta tn io  f a s z y s tó w .  R z ą d  
re p u b l ik a ń s k i  p rz y s tą p i ł  do  re fo rm , z a p e ­
w n ia ją c y c h  lu d n o śc i  lep szy  b y t ,  p o z b a w i a ­
ją c y c h  sz lac h tę ,  k le r  i k a p i t a l i s tó w  p r z y w i ­
le jó w .

R e a k c ja  h i s z p a ń s k a  n ie  ch ce  p o g o d z ić  
s ię  z u t r a t ą  u p r z y w i l e jo w a n e g o  s t a n o w is k a ,  
n ie  ch ce  p o g o d z ić  się z u t r a t ą  o lb rzy m ich  
d o c h o d ó w ,  o s i ą g a n y c h  z w y z y s k u  ch ło p ó w ,  
g ó r n ik ó w  i ro b o tn ik ó w .  P o s t a n o w i ła  k r w a ­
w o  r o z p r a w ić  się z s łu sżn em i ż ą d a n ia m i  
m a s .  Z a  n a rz ę d z ie  u ż y to  g e n e r a łó w  i o fi­
c e ró w ,  k tó rz y  z o rg a n iz o w a l i  b u n t  w o j ­
sk o w y .

Z a  c z a s ó w  m o n a rc h j i  w  a rm ji  b y ł  n a d ­
m ia r  o f ice rów . W  k a w a le r j i ,  w  p iec h o c ie  
jeden  o ficer  p r z y p a d a ł  n a  15 s z e r e g o w y c h .  
R e p u b l ik a  z a p r o w a d z i ł a  p e w ie n  p o r z ą d e k  
—  u s u w a ją c  ten  n a d m i a r ;  o ko ło  7000 ofi­
c e ró w  o t r z y m a ło  dym is ję .  R e fo rm a  t a  w y ­
w o ła ła  w r o g i  s t o s u n e k  w ię k sz o ś c i  o f ice ­
ró w  d o  rep u b l ik i ;  d y m is jo n o w a n i  o f ic e ro ­
w ie  s t a n o w i l i  k a d r y  f a s z y s to w s k ie  a  w k o ń ­
cu l ip c a  z o rg a n iz o w a l i  b u n t  w o js k o w y ,  
k tó r y  o b ją ł  w ię k s z o ś ć  w o jsk ,  leg ję  c u d z o ­
z ie m sk ą ,  w o j s k a  tu b y lc z e  w  A fryce , c zęść  
m a r y n a rk i  i lo tn ik ó w . R z ą d  r e p u b l ik a ń sk i ,  
o p ie r a ją c  się n a  p o z o s ta łe j  w ie rn e j  sob ie  
a rm ji ,  o ra z  n a  m a s a c h  lu d n o śc i ,  z w a lc z a  
b un t .

B u n to w n ic y  za ję li  p ó łn o c n ą  ( z a  w y j ą t ­
k iem  sz e r o k ie g o  n a d m o r s k ie g o  p a s a  w  p o ­
bliżu  F ra n c j i )  i p o łu d n io w ą  H iszp an ję ,  
a f r y k a ń s k ą  k o lo n ję  o r a z  c z ę śc io w o  m ie j­
s c o w o śc i ,  p r z y l e g a ją c e  d o  P o r tu g a l j i .  R z ą d  
m a  w  s w e m  p o s i a d a n iu  ś r o d k o w ą  część  
k ra ju ,  p r a w ie  ca łe  w y b r z e ż e  n a d  m o rz e m  
Ś ró d z ie m n e m ,  o r a z  w s p o m n i a n y  już  p a s  
n a d b r z e ż n y  n a  p ó łnocy .

W a l k a  p r o w a d z o n a  j e s t  w y ją tk o w o  z a ­
ciekle. D o  te j  p o r y  ż a d n a  ze  s t ro n  n ie  m a  
s tw ie rd z o n e j  p r z e w a g i .  R z ą d  o rg a n iz u je  
ar rn ję ,  b y  z w a lc z y ć  b u n to w n ik ó w ;  ci z a ś  
s t r a j ą  się, ch o ć  b ez  re z u l t a tó w ,  ro z s z e rz y ć  
b u n t  n a  d a ls z e  p ro w in c je .

B u n t  g e n e ra łó w  h is z p a ń s k ic h  w y w a r ł  
w ie lk ie  w r a ż e n ie  w  ca ły m  św iec ie .  P a ń ­
s t w a  f a s z y s to w s k ie ,  j a k  N iem cy , W ło c h y  
s y m p a ty z u ją  z b u n to w n ik a m i  a  n a w e t  p o -  
c ichu  u d z ie la ją  im p o m o c y ,  d o s t a r c z a j ą c  
czy  p o z w a la j ą c  w e r b o w a ć  lo tn ik ó w  z s a ­
m o lo ta m i .

K la sy  p o s i a d a j ą c e  c a łe g o  ś w ia t a ,  n ie  w y ­
ł ą c z a j ą c  b u rż u a z j i  p a ń s t w  d e m o k r a ty c z ­
n ych ,  w y s tą p i ły  z d e c y d o w a n ie  p o  s t ro n ie  
b u n to w n ik ó w ,  n a z y w a ją c  ich o b ro ń c a m i  
p o r z ą d k u  sp o łe c z n e g o ,  cyw il izac j i ,  k u l tu ry ,

w ia ry ,  p r a w a  i t. p. R e p u b l ik a n ó w  n a z y w a ­
ją  b e z b o ż n ik a m i ,  w y w r o t o w c a m i ,  a g e n ta m i  
S o w ie tó w .

N ie  k o n iec  n a  tem . B u rż u a z j a  m ię d z y n a ­
r o d o w a  o b a w ia  się, że  w y p a d k i  h i s z p a ń ­
sk ie ,  k tó r e  w  rz e c z y w is to śc i  s ą  w a lk ą  
u p rz y w i l e jo w a n y c h  z c iem iężon ym i,  k a p i t a ­
łu  z p ra c ę ,  m o g ą  ro z s z e rz y ć  się i n a  inne  
p a ń s t w a .  B u r ż u a z j a  o b a w i a  się, że  i w  in ­
n y ch  p a ń s t w a c h  z o r g a n i z o w a n a  p r a c a  m o ­
że  z d o b y ć  w ła d z ę  i p r z e p r o w a d z i ć  re fo rm y ,  
u s u w a ją c e  n ę d z ę  m a s  i w p r o w a d z a j ą c e  
s p r a w ie d l iw y  p o d z ia ł  w y tw a r z a n y c h  d ó b r ,  
a  p o z b a w ia j ą c e  k a p i t a ł  m o żn o śc i  w y z y sk u .

B u r ż u a z j a  o b a w ia  się, s z u k a  o b ro ń c y  
i z n a jd u je  go  —  je s t  n im  Hitler .  R o z u m o ­
w a n ie  b u rż u a z j i  j e s t  c h a ra k t e ry s ty c z n e .  
F r a n c j a  j e s t  „ z a r a ż o n a "  w s p ó łp r a c ą  r a d y ­
k a łó w  z b o l s z e w iz u ją c ą  le w icą ,  A n g l ja  
o s ł a b ia  m il i ta rn ie ,  W ło c h y  z a ję te  A b isyn ją .  
H it le r  z a ś  o d d a w n a  w y s u w a  h a s ło  w aik i  
z b o ls zew izm e m .

„K u r je r  P o ls k i" ,  o r g a n  m i ę d z y n a ro d o w e j  
b u rż u a z j i ,  o p e ru ją c e j  w  P o lsce ,  ja s n o  w y ­
p o w ia d a  się, że  „ je g o  (h i t l e ry z m u )  g ło śne  
i g łó w n e  h a s ło  tępienia bolszewizmu, sta­
je się musowo coraz sympatyczniejszem  
i aktualniejszem (p o d k r e ś le n ie  n a s z e )  d la  
E u ro p y  z a s t r a s z o n e j  tem , co s ię  dz ie je  
w  H iszpan j i ,  a  już  z a c z y n a ło  się w y ła n ia ć  
i w  G rec j i" .

„ W  tych  w a r u n k a c h  m o że  ł a t w o  p rz y j ś ć  
t a k a  c h w ila ,  że  H it le r  p rz e jd z ie  d o  w y r a ź ­
nej po li ty k i  a n ty b o l sz e w ic k ie j .  Że.. . z a c z ­
n ie  u w a ż a ć  s ieb ie  —  a  m o ż e  b y ć  i o rz ez  
E u ro p ę  u z n a w a n y m  z a  p o w o ła n e g o  w o d z a ,  
k tó ry . . .  za in ic ju je  c o ś  w  r o d z a ju  k ru c ja ty  
a n ty b o l s z e w ic k ie j" .  D ale j  „ K u r je r  P o ls k i"  
p r z y t a c z a  s z e r e g  s u k c e s ó w  p o l i ty c z n y c h  
H it le ra ,  l e k k o  g o  kłu je ,  p r z y p o m in a ją c  w a l ­
kę  z c h r z e ś c i j a ń s tw e m  i p ię k n ą  l i t e r a tu rą  
n ie m ie c k ą ,  po  to ,  b y  z a p e w n ić  m u  g lo ry f i ­
k a c ję  w  p rzy sz ło śc i  —  p rz y p u s z c z a ją c :  „h i-  
s t o r j a  p r z y z n a  d la  t e g o  c z ło w ie k a  i ty tu ł— 
d o t ą d  d la  n a s  (P o l s k i )  r e z e r w o w a n y — p u ­
k le r z a  E u r o p y  w' w a lc e  z b a r b a r z y ń s tw e m  
b o ls z e w ic k ie m " .

T o  co p is ze  „ K u r je r  P o ls k i"  n ie  je s t  n o ­
w o śc ią .  H it le r  z a  p ie n ią d z e ,  z e b r a n e  o d  k a ­
p i t a l i s tó w  E u r o p y  i A m ery k i  p r z e p r o w a ­
dził s w ą  re w o lu c ję  w  N iem cz ech ,  t a m  zn i­
szcz y ł  o rg a n iz a c je  p o l i ty c z n e  i z a w o d o w e  
p r o l e t a r j a tu  —  p rz e c iw n ik a  b u rż u a z j i  —  
a  in te r e s ó w  b u rż u a z j i  n iem ieck ie j  p ilnu je .  
S to i  n a  czele  n a js i ln ie j s z e g o  m il i ta rn ie  p a ń ­
s t w a  w  św ie c ie  —  w ię c  p a s o w a n ie  g o  n a  
„ o b ro ń c ę  k a p i t a l i z m u "  n a s u n ę ło  się s a m o  
p rz e z  się.

N ie  ty lko  b u r ż u a z j a  t a k ą  ro lę  H it le ro w i 
p o w ie rz a .  P o w ie r z a  m u  tę  ro lę  i k le r  k a t o ­
licki.  J a k  w ia d o m o  w  s ie rp n iu  o d b y ł  śię 
w  F u ld z ie  s y n o d  b i s k u p ó w  k a to l ick ic h  
w  N iem cz ech .  P o  z jeź d z ie  ty m  b isk u p i  w y ­
da li  „ l is t  p a s t e r s k i " ,  w  k tó ry m  w y p o w i a ­
d a j ą  ta k ie  sa m e ,  j a k  b u r ż u a z j a  o b a w y ,  t a k  
s a m o ,  j a k  b u r ż u a z j a  n a z y w a j ą  d ą ż e n ia  lud u  
h is z p a ń s k ie g o  d o  z n ies ien ia  n a d m ie r n e g o  
w y z y s k u  —  „ b o ls z e w iz m e m "  i t a k  sa m o ,  
a le  już  z p o m o c ą  B o ż ą  p o w ie r z a j ą  H i t l e ro ­
w i o b ro n ę  k a p i t a łu .  C z y ta m y  w  liście:

„ Je ś l ib y  d z iś  H is z p a n ja  u le g ła  b o ls z e w i -  
zm o w i,  lo sy  E u ro p y  nie b y ły b y  w p r a w d z i e  
o s t a te c z n ie  p rz y p ie c z ę to w a n e ,  lecz z a c i ą ­
ży łb y  n a d  n im i p o w a ż n y  z n a k  z a p y ta n ia .  
Z sy tu a c j i  te j w y n ik a  ja s n o ,  ja k ie  z a d a n ia
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przy p a d a ją  naszem u narodow i i nasze j o j­
czyźnie. Oby udało  się naszem u W odzow i 
z pom ocą  Bożą i p rzy  najwierniejszem  
w spółdz ia łan iu  w szys tk ich  N iem ców roz­
w iąz ać  to n iezw ykle doniosłe i ciężkie z a ­
da n ie ” .

Biskupi katoliccy p rze b acz a ją  H itle ro­
wi zw alczan ie  kato licyzm u i p rz e ś la d o w a ­
nie księży, m ianują  go „naszym  W o d z e m ” , 
p ro szą  B oga  o pom oc dla niego, za p ew n ia ­
ją  mu najw iern ie jsze  w spółdz ia łan ie  w sz y ­
stk ich  n iemców, a  w ięc  i sw oje  w łasne,  a to  
w szys tko , by  w ys tąp ił  w  obronie w yzysku, 
ciemiężenia m as  przez kapitał.

W y p a d k i  w  Hiszpanji , j a k  to  s tw ie rd z a ­
ją  posunięcia  burżuazji  m iędzynarodow ej 
i kleru są  jednym  z epizodów  w alki o w y ­
zwolenie ludzkości. P ro le ta r ia t  ca łego 
św ia ta  z w szystk iem i tenii w ars tw am i lud­
ności, k tó re  odczuw ają  n iespraw ied l iw ość  
w yzysku  kapitału ,  s taną ł  po  stronie rządu 
republiki hiszpańskiej,  o rgan izu jąc  pom oc 
w  go tów ce, lekars tw ach ,  żywności i t. p. 
B urżuaz ja  na to m ia s t  wszelkiemi sposobam i 
i ś rodkam i s ta ra  się bun t poprzeć.

REFORMA WKŁADEK
IV.

S p ra w a  w k ład e k  i św iadczeń  o rg an iz a ­
cyjnych ściśle jes t zw ią za n a  z rozwojem  
i siłą Organizacji .  Siłą m ora lną  i m a te r ­
ialną.

Zadan iem  XI Z jazdu  w inno  być  p rzy ­
wrócenie  Organizacji  tej siły na tym odcin­
ku, gdzie ona  jest nadszapn ię ta .

VII Zjazd, odby ty  w  1926 r. w e  Lwowie, 
przez uchw alenie nowej w kładk i człon­
kowskiej i różnego rodza ju  świadczeń, 
z a p o cz ą tk o w a ł  „ n o w ą  erę” —  „n o w ą  kar tę  
nasze j h is to rji” . Po  zjeździe lw ow skim  
duch członków O rganizacji  znacznie się 
podniósł;  nas tąp iło  „scem entow an ie  człon­
ków  z O rg a n iz ac ją”.

P rzyszły  czasy  złe... W ielkie bezrobocie  
w yczerpa ło  kasy  zw iązkow e. Ś w iadczenia  
trze b a  było zawiesić. Konieczność ta  jed ­
nak  podzia ła ła  b a rdzo  ujemnie na  człon­
ków. Obecnie bezrobocie  znacznie zm niej­
szyło się, s tan  zaś  f inansow y O ddzia łów  
popraw ił  się. W  sp raw ozdan iu  Centrali za 
rok 1935 („W iad. G raf.” Nr. 6)) czytamy, 
iż „odse tek  bezrobo tnych  od r. 1932 spadł 
z 42% do 26% w  kwietniu 1936 r .” U w a ­
żam  więc, iż dla d o b ra  Organizacji  i jej 
cz łonków  XI Z jazd winien pójść po linji 
uch w a ł  Z jazdu lw ow skiego.

Obniżan ie  w kładki członkowskiej i zno ­
szenie, czy te ż  obniżan ie  św iadczeń  u w a ­
żam  za  niecelowe, a n a w e t  d la O rganizacj i  
nasze j za  szkodliwe. P rzec iw nie: w y so k a  
w k ład k a  i u trzym anie  św iadczeń  da je  O r­
ganizacji  p o w a g ę  i silę. Siłę w  postaci 
p rzyw iązanych  do niej i zw iązanych  z nią 
członków, a także, z tej przyczyny, p rz y ­
ros t  członków, a  w ięc  —  rozw ój O rg a n i­
zacji.

Świadczen ia  w  życiu organ izacy jnem  o d ­
g ry w a ją  w ielką  rolę. Opieka o rgan izacy jna  
s tw a rz a  zespolenie cz łonków  z O rg a n iz a ­
cją. Zapom ogi chronią od  łam is t ra jkos tw a .

N iska w k ła d k a  nie pow iększy łaby  zby t­
nio ilości członków. Ten  zaś  procen t p rzy ­
ros tu  liczby członków, k tó ry  przyszed łby  
do  Organizacji  z tego  pow odu  —  zaśm ie­

ca łby  w  pew nym  stopniu Organizację. P rzy  
niskiej w k ładce  i b rak u  św iadczeń  w y tw a ­
rza  się siłą rzeczy luźny w za jem ny  s to su ­
nek między członkami i O rganizacją .  P rzy- 
tem p róby  pow iększenia  liczby członków 
zapo m o c ą  niższej w kładki już były i nie 
dały  oczekiw anych  rezultatów .

Z am ias t  obniżan ia  w kładk i u w aż am  za 
celowe, p ro p o n o w a n e  już przez kolegów, 
s tw orzen ia  d la mniej za rab ia jących  jeszcze 
jednej kategorji ,  mianowicie kat. Ic.

W ra c a m  do g łów nego  tem atu  i celu, 
w  jakim  zab ie ram  glos w  sp raw ie  reformy 
wkładek.

Zawieszenie św iadczeń  w yw oła ło  w śró d  
członków konsternację  —  poderw ało  zau fa ­
nie do Organizacji.  —  Ja k to ?  —  słyszało 
się ze w sząd  —  płacili przez wiele lat, zd o ­
byw ali p raw a ,  a  gdy  przysz ła  konieczność, 
na j trudn ie jszy  m om ent w  życiu —  za p o m ó g  
z pow odu  ich zaw ieszenia  nie otrzymali. 
T o  zniechęciło ich, osłabiło w ia rę  i ucier­
p ia ła  n a  tern spo is tość  o rganizacyjna.

XI Z jazd  musi pam iętać ,  że nie wolno 
dopuszczać  do po d ry w an ia  w ia ry  i za u fa ­
nia do O rganizacji ,  d la tego  też p rz y w ró c e ­
nie n iektórych zaw ieszonych  św iadczeń  
u w aż am  za  konieczne.

Konkretnie p roponu ję :  ca łkow ite  zniesie­
nie zaw ieszonych  obecnie za p o m ó g  prze-  
s iedleniowych, podróżnych  i pow ołanych  na 
ćwiczenia w o jsk o w e  o raz  przyw rócenie w e 
w szys tk ich  oddziałach zapom óg inw alidz­
kich, sierocych i chorych.

P rz y  w ypłacan iu  za p o m ó g  chorym w p ro ­
w ad z ić  ograniczenia ,  m ianowicie w yp łacać  
ta k o w e  p racu jącym  tylko w  w y p ad k a ch  
chorób  przewlekłych —  po  w yczerpan iu  
zasiłku z Ubezpieczalni oraz bezrobotnym  
nie m ającym  p ra w  w  Ubezpieczalni.

P rzy  zas to sow an iu  daw nego  podziału 
n a  poszczególne fundusze, m ożnaby , celem 
u trzym an ia  ró w n o w a g i  budżetu ,  oszczęd­
nościam i ze zniesionych św iadczeń  i zm niej­
szeniem w kładki z pow o d u  ogran iczen ia  na  
funduszu chorych, podw yższyć  fundusz bez ­
robocia  i podzia ł w kładki w  kat. Ia by łby 
nas tąp u jący :

bezrobo tnych
chorych
inw alidów
sierot
p o g rzebow y
s tra jk o w y
centra lny
lokalny

zł. 1.35
— .30
— .28
— .14
— .14
— .25
— .52
— .52

razem  zł. 3.50

W  kategorji  lb i I c s tosow nie  niższy.
Jeszcze  jedną  reform ę z tych sam ych 

w zg lęd ó w  u w ażam  za  konieczną.
W y so k o ść  za p o m ó w  inwalidzkich, s ie ro ­

cych i o d p ra w  pośm ier tnych  uza leżniona 
je s t  od  ilości w p łaconych  w kładek , n a to ­
m ias t  za p o m o g a  bezrobo tnych  po op ła ca ­
niu la t  3 czy 23 jes t ta k a  sa m a i t rw a  
przez taki sam  okres  czasu t. j. 17 tygodni. 
System ten u w aż am  za  n iespraw ied l iw y 
i w y m a g a ją c y  reformy.

P o n iew aż  p rzy  p ro ponow anym  przeze 
mniei podzia le  w k ładk i  fundusz b ez robo ­
cia by łby  p o d w yższony  o 30 gr. (daw nie j  
było zł. 1.05), a nad to  zasilony przez w y ­
elim inowanie zeń z a p o m ó g  przesiedlenio-  
w ych  i rezerw is tów  o raz  ze w zg lędu  n a  to,

iż zapom ogi bezrobo tnym  kolegom prze- 
byw ającym  na długoletnich kondycjach w y ­
p łacane  są w  rzadszych  w ypadkach ,  p r o ­
ponuję d la tych kolegów  przed łużanie  t r w a ­
n ia  okresu  zapo m o g o w eg o  n a  w y p ad e k  
bezrobocia  o 1 tydzień  za  każdy  rok, po 
pięciu la tach  należen ia  do Organizacji  
i op łacan ia  w k ładek  członkowskich.

Wł. Przedmojski .

V.

W y su n ię ta  reform a w k ładek  i zapom óg  
ma doniosłe znaczenie. W yczuw am  —  ma 
służyć do u to row an ia  drogi pow olnego  
a konsekw entnego  rea lizow ania  zamierzeń 
likwidacji daw nej s truk tu ry  organizacyjnej 
b. zabo ru  aus tr jack iego  i niemieckiego 
i przeistoczenia w p ro w a d ze n ia  jednolitoś-  
ci naszej Organizacji  w ew nętrzn ie  i zew ­
nętrznie jako całości.  W s z a k  lepiej i w y ­
godniej, gdy  będzie istniał jeden Zw iązek  
D rukarzy  j Pokr. Zaw . w  Polsce, k tóry b ę­
dzie się dzielić na Oddziały jednej w y łącz­
nie firmy. A agendy  p row adz ić  jed n ak o ­
wo. Z goda!  Do tegoż kiedyś dojść musi. 
Przecież zadaniem  naszem : stworzenie
wielkiej i silnej organizacji.  Chodzi tylko 
o to, czy o b ran a  d roga  w  przyszłości d o ­
p row adzi do celu. I czy nie zawiedzie, n a ­
traf ia jąc  na  przykre  przeszkody.

Gdy w  O drodzonej Polsce C entra la  n a ­
szego Zw iązku  p o w s ta w a ła  i ogarnę ła  si­
łą  faktu w szystk ich  miejscowości Polski 
członków, regulu jąc  w kładki i zapom ogi,  
zdaw ało  się, że o d tą d  stanie się d la braci 
drukarsk ie j w szystk iem  i całą osto ją, gdy 
u s tanow iła  zapom ogi n a  wszelki w ypadek  
losu. Stało się inaczej.  Bo oto w, kilka lat 
później zaw ies iła  g ro  z a p o m ó g  mimo, żć 
na  nie członkowie wpłacali.  P am ię tam , ile 
to przedtem  pośw ięcono  a r tyku łów  w  s p r a ­
w ie „jednolitej o rganizacji" .  I jakoś  tak  
się sk łada,  że w  sierpniu 1936 roku upły­
w a  dziesięć la t  temu, kiedy między w ielo­
m a artykułam i w  „W . Gr.“ na  podstaw ie  
danych z 1.1.1926 r. kładłem nacisk  na 
usta lenie w kładk i i zapom óg , by  w szy s t­
kich te raz  i w  przyszłości członków  z a d o ­
wolić. P roponow ałem  dla za rab ia jących  
wyżej 50 zł. (I kat.) 3 zł., poniżej 50 zł. —  
(II kat.) 2.50 zł., (III kat.) 1.25 zł. i t. d. 
czyli dałem m ożność w s tę p o w a n ia  do o r ­
ganizacji  w szystk im  choćby najmniej z a ­
rab ia jącym . Chodziło mnie też i o u t r z y ­
manie w szystk ich  św iadczeń  w  p roporc jo -  
nalnem udzielaniu zapom óg, stosownie  do 
kategorji .  A równocześn ie  podałem  p ro ­
cen tow e rozliczenie w kładki na  zapom ogi 
przy  3116 członkach. Bo nie chodziło o 
w yrab ian ie  u danego  osobn ika  ofiarności, 
ale w s tępu jąc  do o rganizac ji  musi zgóry  
w iedzieć, że o f iarność  je s t  p ie rw szym  nie­
odzow nym  w arunkiem . Nie pom ogły  a r ­
gum enty ,  p rzyk łady  cyfrowe i os trzeżenia 
na  przyszłość. I to dzisiaj mści się. B o­
wiem z tytułu wielkich czy za wysokich 
w kładek  p o w sta ł  nie z tej a z tam te j s t ro ­
ny —  krzyk. U derzono w  s truny ideologji. 
W  rezultacie z ciężką biedą usta lono 
w kładki na  3.50 zł. i t. d. P rzew idyw an ia  
moje ziściły się. Bowiem okazało  się, że 
nie chodziło o jakość, k tó ra  w y ra b ia łab y  
nap ły w a ją cą  ilość, lecz o ilość członków. 
C złonków  na k tórych b ara ch  nie m ożna 
sta lę  w znosić  coraz po tężn ie jszy  gmach.
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Już w roku 1926, gdy  spostrzegłem, iż 
p ropozyc ja  m oja  nie uzyskała  choćby w 
75% aproba ty ,  C entra la  będzie m usiała  tą 
niebezpieczną drogę, na  k tórą  zepehana  
zos ta ła  —  kroczyć bez w zg lędu  na  kon­
sekwencje. Bo mija 20 la t istnienia a jesz­
cze nie zdołała  o s iągnąć  zam ierzony cel: 
w iększość zo rganizow ać. P ra w d a ,  na  p a ­
pierze m am y 3586 osób, ale nie w y ro b io ­
nych. Bo jeżeli z tej liczby odciągnie się 
bezrobotnych  i chwilowo zaję tych, to róż­
nica efektow na między rokiem 1936 a ro­
kiem 1936 czy 1935 ilościowo p raw ie  ża d ­
na. A z chwilą gdy spostrzeg łem  zaw ie­
szenie gro  zapom óg , ogarną ł  mnie lęk, daj 
Boże, by fałszywy, że prędzej czy później 
nas tąp i  naw e t  w  części rozprężenie. P y ­
tam  się: ilu odeszło ze Z w iązku  „s ta rych"  
w yrobionych  o rganizacyjn ie  członków 
choćby we Lwowie?...  A tendencja  zn ie ­
sienia zapom óg  całkiem zabije. Bo iluż 
m am y ideowców?...

Rozumiem dzisiejsze t rudne  zadanie  
w  poszukiw aniu  sposobu  zadow olen ia  
członków Z w iązku  z jednej strony. Z dru ­
giej o tw arc ia  jaknajszerszej furtki osobn i­
kom, chodzącym  jeszcze luzem. A tu przy- 
tem w y tw orzy ła  się sy tuac ja  nie do p o za ­
zdroszczenia. P racu jący  nie poczuw ają  się 
do ofiarności i t łum aczą  się tern: „jeśli
p racu ję ,  chcę p oza  należytem  o d ży w ia­
niem się coś więcej z tej p racy  mieć".
1 nie bez racji tw ierdzą, że są niewinni z a ­
istniałemu, n iebywałem u w dziejach historji 
d rukarzy  —  bezrobociu , że ludzkość n a ­
w iedza choroba, inwalidztwo, starość, no, 
i jedna  w ielka ła ska  nieba...  śmierć. I nie 
negują  racji, że ci, k tórych nieszczęsny los 
nawiedził,  też są  niewinni i chcą choćby 
w ege tow ać .  T y lko  pow iada ją ,  że tymi w in ­
no zaop iekow ać się pańs tw o  —  rząd. f ja  
jestem w 100%i zatem. Ale pow iedzm y so­
bie p raw d ę  w  oczy: czy pom oc p ań s tw a  
stoi n a  dodatniej i w łaściw ej w ysokości 
zadania?.. .  O tern w ie na jp ros tszy  czło­
wiek, ten szary  krańcowiec. A drukarz?...

S toję na  s tanow isku , że członek, który  
nie p oczuw a się do ofiarności na rzecz 
w sp ó łto w a rz y sza  pracy, n igdy nie będzie 
dobrym  materja łem  organizacji .  I choćby 
podobnych  nie w iedzieć ja k a  w iększość 
była, nie może być b ra n a  w  rachubę. Bo 
co to  jes t  i n a  czem po lega  o rgan izac ja  
jak  nie na w za jem nem  w spieran iu  się: m o­
ralnie i m aterjalnie . A tu o g a rn ę ła  jakaś  
z a ra z a  faszys tow ska  rozdzielanie p o trze b ­
nych od n iepotrzebnych  mniejsza z jakich 
pow odów , czy pobudek.

Ustalenie w ysokośc i  czy obniżki w k ła ­
dek, nie może być za leżne od  większości 
ogółu a od siły w yższe j :  konjunktury  
i rynkow ych  cen najpo trzebniejszych  rze­
czy do życia. Czy obecna  doba, w  której 
żyjemy, dla obniżki w k ład e k  i zapom óg, 
jes t odpowiednia?.. .  P rzypuśćm y, że z p o d ­
noszeniem się w p ływ u  ilości w k ład e k  co 
ipso członków m ożna obniżyć ta kow ą .  
No, ale zapomogi? ..  D obry  g o sp o d a rz  w  la ­
tach  tłustych grom adz i p lony na la ta  chu ­
de. Zatem , sądzę, że wysunięcie  sp raw y  
obniżki w k ładek  i zapom óg, gdy  nie p rze ­
m a w ia ją  w łaściw ie  po tężne  a rgum enty  —  
jest conajmniej nie n a  czasie, jeśli nie nie­
fortunne. Bo t rze b a  też w ziąć  pod  u w agę  
gw aranc je ,  których się niema, że ci nie­
szczęśliwcy, choćby o rganizacyjn ie  na j­

bardziej w yrobien i —  usunięci p o za  n a ­
w ias  —  w obronie r a to w a n ia  się od  śm ier­
ci g łodow ej —  s ta n ą  się szkodnikam i te ­
raz  i w  przyszłości w  każdym  calu.

Dlatego, gdy  chcem y wielkiej i silnej o r­
ganizacji ,  musimy za  w szelką  cenę z tej 
niebezpiecznej drogi zaw rócić  i obniżki 
w kładki i zapom ogi odłożyć do lepszych 
czasów. O rgan izac ja  musi, chcąc nie 
chcąc, ob jąć  w  sw e opiekuńcze skrzydła, 
w szystk ich  bez w yjątku , bo  to leży w jej 
w łasnym  interesie.

S tan is ław  Paszek.
Stanis ław ów .

35-LECIE MIĘDZYNARODÓWKI  
ZAW ODOW EJ

Żyjem y w  okresie, gdy  pamiętnik i z ja ­
w ia ją  się jeden po drugim. Najczęściej są 
to pam iętniki jak ichś osób  wybitnych, 
wielkich polityków, wielkich w ojskow ych  
i t. p. Zupełnie odm ienny ch a rak te r  o d  t a ­
kich w łaśnie pam iętn ików  w ybitnych  ludzi, 
nosić m uszą w spom nien ia  h is toryczne do ­
tyczące działalności M iędzynarodow ej Fe­
deracji Z w iązków  Zaw odow ych .

S twierdzić należy, iż M iędzynarodów ka  
Z a w o d o w a  w  tym roku kończy 35 lat sw o ­

jej działalności.
W ielu  członków Z w iązków  wie z n a k o ­

micie, czem jest o rgan izac ja ,  do której n a ­
leżą. Mało jest jednak  w śró d  członków 
zw ią zk ó w  osób  znających  przeszłość M ię­
dzynarodow ej Federacji Zw iązków .

Przystąp im y  za tem  do krótkiego opisu 
działalności M iędzynarodów ki w  ciągu 35 
la t jej istnienia.

M iędzyna rodów ka  zos ta ła  w łaściw ie  za­
łożona w  r. 1901 na Konferencji M iędzy­
narodow ej w  Kopenhadze. P rzypom nieć 
je d n ak  należy, iż p ie rw sza  p róba  w y tw o ­
rzen ia  ośrodka  w spó łdz ia łan ia  m iędzyna­
rodow ego  robotn ików  s ięga połow y ubie­
głego stulecia. W  r. 1864 za łożona zos ta ła  
w  Londynie P ie rw sza  M iędzyna rodów ka  
Robotnicza, k tó ra  pos taw iła  sobie za cel 
zo rgan izow anie  klasy robotniczej w e 
w szystk ich  kra jach  św ia ta  dla walki o cał­
kow ite  w yzw olenie  robotn ików . G dy w  r. 
1871 robotnicy  w a rsz ta tó w  mechanicznych 
n a  północy Anglji prowadzili  sw o ją  w a l ­
kę o skrócenie czasu p racy  do 9 godzin n a  
dobę, dzięki s tanow isku  M iędzynarodów ki,  
dos tęp  łam is tra jków  do m iejsca w alk i zo ­
sta ł pow strzym any .  W  r. 1883 i w  r. 1886 
odbyły  się w  P aryżu  Konferencje, które 
zg ru p o w ały  robo tn ików  wielu krajów . 
W  dw a la ta  później w  r. 1888, daiwny Ko­
mitet P a r lam en ta rn y  K ongresu  T ra d e  
U nionów  Brytyjskich zo rgan izow ał w  L on­
dynie M iędzynarodow y K ongres Związków 
Z aw odow ych .  Na tej Konferencji 123 dele­
ga tów , w  tern 70 delega tów  angielskich, 
reprezentow ało  850 tysięcy robo tn ików  a n ­
gielskich i 250 tysięcy robo tn ików  z k o n ­
tynentu. J a k  należało oczekiwać,  ta  p ie rw ­
sza p ró b a  ' s tw orzen ia  M iędzynarodów ki 
nie miała w ielkiego pow odzenia .  W a r to  
jednak  stwierdzić, że jednym  z punk tów  
po rządku  o b rad  tej M iędzynarodow ej Kon­
ferencji było  zagadnienie ,  czy skrócenie 
czasu  p racy  spow oduje  zmniejszenie się 
i ogran iczen ie  produkcji .

D ru g ą  p ró b ą  zo rgan izow an ia  M iędzyna­

rodów ki Z aw odow ej przedsięwzięły  f ran ­
cuskie zw iązki zaw odow e .  Zw oła ły  one  
w  r. 1900 w P aryżu  Konferencję d la z o r g a ­
n izow ania  sek re tar ja tu  m iędzyna rodow ego  
ruchu za w odow ego ,  k tóry nas tępnie  p o ­
służyć miał do s tw orzen ia  stałej M iędzyna­
rodów ki Robotniczej. P ró b a  tow arzyszy  
francuskich  ta k  sam o nie zos ta ła  uw ieńczo­
na pow odzeniem . Dopiero Konferencja 
w  Kopenhadze, o d b y ta  w r. 1901, musi b y ć  
za tem  u znana  za  isto tny m om ent p o w s ta n ia  
m iędzynarodow ej o rganizac ji  zaw odow ej.

Aż do czasu w ojny , M ię d zy n a ro d o w a  
F ederac ja  Z w iązków  miała  sw o ją  siedzibę 
w Berlinie. P oczyna jąc  o d  r. 1902 co d w a  
la ta  odbyw ały  się Konferencje kole jno 
w  nas tępu jących  m ias tach :  S tu ttga rd t ,  D u­
blin, A m sterdam , C hris t jan ja  (Oslo), P a ry ż ,  
B udapesz t  i Zurich. P odczas  wojny, w o b ec  
n iepokonanych  trudności dzia łan ia  M ię­
dzynarodów ki w  k tórym kolw iek  z k r a ­
jów w alczących, s tw orzono  w  A m ste rda­
mie M iędzyna rodow e Biuro do w y m ia n y  
korespondencji  o raz  informacyj w z a je m ­
nych między Zw iązkam i k ra jów  będących  
w  wojnie. Inaczej nie m ożna było w  ó w ­
czesnych w aru n k ac h  uniknąć w ojenne j 
cenzury  M iędzyna rodow a F ederac ja  Z w iąz­
ków  zos ta ła  o d b u d o w a n a  w  r 1919. P ie rw ­
szy zw ycza jny  K ongres był w  A m sterdam ie’ 
nas tępn ie  K ongresy  w  Londynie, Rzymie. 
Hadze, w  W iedniu ,  Paryżu , S tockholm ie 
i w  Brukseli. W  r. 1931 s iedziba  M iędzy­
narodów ki zos ta ła  p rzeniesiona z A m ster­
dam u do Berlina. M iędzynarodów ka  z a ­
s iada ła  tam  tylko w ciągu dw óch lat, g d y ż  
przyjście do w ładzy  Hitlera zmusiło Mię­
dzyna rodów kę  do opuszczenia  Niemiec. 
W  kwietniu 1933 roku siedziba M iędzyna­
rodów ki zos ta ła  przeniesiona do P a ry ża .

C iekaw e będzie usta lić  niezwykle z n a ­
mienne rysy działalności M iędzyna rodów ­
ki, poczynając  od r. 1919. W spom nieć  tu 
należy przedew szys tk iem  pom oc zo rgan i­
zow aną  dla g łodujących  robo tn ików  w ie­
deńskich  w  czasie inflacji 1919 r., p rzy-  
czem dzieci robo tn ików  w iedeńskich  były 
m a so w o  p rz e tra n sp o r to w an e  do Holandji 
i innych k ra jów  i tam  odkarm iane.  Od 
r. 1921 do 1923 były o rgan izow ane  p o d o b ­
ne akcje pom ocy w  czasie słynnego głodu 
w  Rosji. W  r. 1924 M iędzyna rodów ka  p o d ­
ję ła  akcję pom ocy dla robo tn ików  Gruzji.

T rz e b a  tuta j p rzypom nieć  rów nież  
o wielkiej kam panji  zo rgan izow ane j przez 
M iędzyna rodow ą Federację Zw iązków  
w  r. 1924 przeciw ko okupacji  Ruhry o raz  
niesłychanie daleko idącą pom oc dla 
Zw iązków  niemieckich w  r. 1925, gdy p rz e ­
chodziły one n iesłychane t rudności  z racji 
m aksym alnego  napięcia  inflacji.

Z organ izow ani robotnicy  angielscy w s p o ­
m inają  z w ielką se rdecznością  pomoc, k tó ­
rą okaza ła  M ię dzyna rodów ka  Z aw o d o w a  
robotnikom  angielskim w  r. 1926, w  czasie 
generalnego  s tra jku  w  Anglji.

Działa lność z okresu  osta tn ich  la t  w  z a ­
kresie bo jko tu  Niemiec h itlerowskich p rzy ­
nosi M iędzynarodów ce p raw d z iw y   ̂ za­
szczyt, akc ja  ta  ogarnę ła  cały św iat.  W s z y .  
scy robotnicy  w iedzą  o tej w yda tne j  p o ­
mocy, jaką  udzieliła M iędzynarodów ka  Z a ­
w o d o w a  tym nieszczęsnym tow arzyszom , 
k tórzy musieli opuścić W łochy , Niemcy, 
Austrję, wreszc ie  Zagłębie  S aary  i Hisz- 
panję. M iędzynarodów ka  w zię ła  na siebie
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zbiórkę i rozdział funduszów  przezn aczo­
nych dla niesienia pom ocy rodzinom tych 
w szystkich pom ordowanych, w ięzionych  
i torturowanych bojow ników  w olności w e  
wszystkich krajach faszyzm u. Mniej m oże 
jest znana, ale równie doniosła i użyteczna  
pom oc M iędzynarodówki, pom oc organ iza­
cyjna i finansow a całego ruchu zaw od ow e­
go  dla zw iązków  greckich, bułgarskich, 
egipskich, zw iązków  krajów bałtyckich, 
austrjackich, Indji Holenderskich i Japonji. 
Pom oc ta szła w  kierunku zm ierzającym  do 
zorganizow ania w  tych krajach ruchu za ­
w odow ego, mimo w szystkich trudności, na 
jakie on tam napotyka. Pom ogło to tym  
krajom do stw orzenia podstaw  k lasow ego  
ruchu zaw od ow ego  podobnego do Z w iąz­
ków Zachodniej Europy.

M iędzynarodowa Federacja Z w iązków  
podjęła również działalność w  zakresie 
ośw iaty  robotniczej. Zorganizow ane zo ­
stały dw ie konferencje, pośw ięcone tym  
sprawom  w Brukselli w  r. 1922 i w  Oks­
fordzie w  r. 1924. Ostatnio utworzony zo­
stał specjalny w ydział ośw iaty  robotniczej 
przy Sekretarjacie M iędzynarodówki Za­
w odow ej. W ydział ten oddaje w ielkie usłu­
gi organizacjom  zaw odow ym  w szystkich  
krajów zrzeszonych, um ożliw iając wym ianę  
doświadczeń w  zakresie ośw iaty  robotni­
czej, oraz tw orząc podstaw y dla istotnie 
pożytecznej inicjatywy w  zakresie w ych o­
wania klasy robotniczej.

Na froncie w alk i o ustaw od aw stw o so ­
cjalne M iędzynarodówka również rozw i­
nęła w ytężoną działalność. Dzięki M iędzy­
narodówce utw orzone zostało M iędzynaro­
dow e Biuro Pracy w  G enewie niemal na­
zajutrz po zakończeniu wojny. Od tego  
czasu M iędzynarodówka rozwija na tym  
terenie z całym wysiłkiem  sw oją działal­
ność.

Rok rocznie Sekretarjat M iędzynarodów ­
ki Z aw odow ej uzyskuje od central krajo­
w ych zw iązków  ich opinje i uwagi co do 
w szystkich punktów porządku obrad M ię­
dzynarodowej Konferencji Pracy. Sekretarz 
Generalny M iędzynarodówki ma pow ierzo­
ne sobie funkcje sekretarza grupy robotni­
czej zarów no na Konferencjach dorocznych  
Pracy, jak i na okresow ych posiedzeniach  
Rady Administracyjnej M. B. P.

VII M IĘDZYNARODOWY  
ZJAZD

W  dniach 8 do 11 lipca r. b. zw ołany zo ­
stał do Londynu VII M iędzynarodowy  
Zjazd przedstaw icieli Z w iązków  Z aw odo­
w ych. Na Zjeździe reprezentow ane były  
22 kraje zrzeszone w  M iędzynarodówce 
Z aw odowej oraz 18 sekretarjatów m iędzy­
narodowych. Ponadto brali udział liczni 
goście, przedstaw iciele zw iązków  japoń­
skich, Afryki Południowej, N ow ej Zelandji, 
i Amerykańskiej Federacji Pracy. Ruch 
zaw od ow y polski reprezentowali tow .: Bo­
cian, Grylewski, Kuryłowicz, Stańczyk  
i Zdanowski; ruch żydow ski tow. Alter.

Generalny sekretarz tow. Schevenels, 
w sprawozdaniu z działalności M iędzyna­
rodówki stwierdził, że M iędzynarodówka  
Z aw odow a liczy ponad 13 i pół miljona 
członków ; w  tern w  Hiszpanji półtora a w e  
Francji ponad 3 milj. członków. Porządek  
obrad —  poza sprawozdaniam i obejm ow ał

zagadnienia najbardziej dziś dla m aso­
w ego ruchu zaw od ow ego aktualne: 4 0 -go -  
dzinny tydzień pracy, w alka z kryzysem  
i bezrobociem , plany gospodarcze, w alka  
z zam acham i wojennem i, w alka o p ow ­
szechne rozbrojenie, w olność ruchu zaw o­
dow ego, znaczenie i praw a ruchu zaw od o­
w ego w  gospodarce planowej.

W alkę przeciw  w ojnie i na rzecz pow ­
szechnego uzbrojenia referował tow. Jou- 
haux. Stwierdził, że cały św iat podm ino­
w any jest ogniskam i pożogi wojennej. Liga 
N arodów , pow ołana do zapobieżenia w oj­
nom, zaw iodła. N ie zdolną była zapobiec 
napaści W łoch na Abisynję. H itlerowskie 
Niem cy czynią przygotow ania wojenne. 
M ussolini gloryfikuje w ojnę. W  interesie 
prywatnych kapitalistów , posiadających  
w  sw ych rękach przem ysł zbrojeniowy, le­
ży w yw ołanie wojny. Klasa robotnicza mu­
si przeciw staw ić się w ybuchow i wojny, 
gdyż proletariat najwięcej ucierpi.

Po referacie tow. J. i po dyskusji przy­
jęto następującą rezolucję:

VII Międzynarodowy Kongres wypowiada 
się zdecydowanie przeciwko wojnie, jako n a ­
rzędziu polityki państw . Zatw ierdzając wspól­
ną  uchwałę, powziętą przez Międzynarodów­
kę Zawodową i Polityczną w m arcu r. b. 
w  Londynie — Kongres raz  jeszcze stw ier­
dza, że Międzynarodowy Ruch Zawodowy 
uczyni wszystko i zastosuje wszelkie rozpo- 
rządzalne środki, które będą zmierzały do 
aktywnej walki _ z tem i wszystkiemi krajam i, 
które ośmielą się uchylić od arb itrażu  mię­
dzynarodowego. Kongres stwierdza, że pokój 
je s t niepodzielny i że międzynarodowy fa ­
szyzm,^ a w szczególności k ra je  faszy­
stowskie z Niemcami hitlerowskiemi na 
czele i Włochami p. Miuissoliniego, stano­
wią przez swoją obecną politykę nieustanna 
groźbę wojny. Międzynarodowy Ruch Zawo­
dowy popiera w całej rozciągłości zasadę 
istotnego zbiorowego bezpieczeństwa w  r a ­
mach Ligi Narodów. Międzynarodowy Ruch 
Zawodowy stwierdza raz jeszcze, że nieod­
zownym warunkiem  obrony pokoju je s t za­
w arcie międzynarodowego układu zobowiązu­
jącego -wszystkie k ra je  do izupełnego rozbro­
jen ia  oraz do zakazu produkcji i handlu 
■wszystkich środków wojennych, pod kontrolą 
specjalnych imistytucyj międzynarodowych. 
Stw ierdzając jednocześnie, że faszyzm dąży 
■za wszelką cenę do odebrania klasie robotni­
czej wszystkich praw , oraz wolności przysłu­
gujących ludzkości, że dąży ion do zniszczenia 
organizacyj robotniczych i rozbicia demokra­
cji, —  Międzynarodowy Ruch Zawodowy wi­
nien we wszystkich k ra jach  św iata  prowadzić 
walkę z faszyzmem wsizelkiemi środkam i sto- 
jącem i do dyspozycji. Jednocześnie, zapewnia­
jąc  swoją współpracę i pomoc robotnikom 
wszystkich krajów  w te j walce z faszyzmem, 
Kongres wzywa robotników do rozwinięcia 
akcji zm uszającej wszystkie państw a do w al­
ki z faszystowskiemi zamachami. Wszystko 
powinno być wprowadzone w grę w te j w al­
ce z faszyzmem, by zapobiec nowej wojnie 
i zapewnić pofkój wszystkim krajom  i wszyst­
kim narodom oraz by zapewnić możność iSwo- 
bodnej realizacji pełnego wyzwolenia ekono­
micznego, społecznego i politycznego klasy 
robotniczej.

Zagadnienie jedności ruchu zaw od ow e­
go om aw iano przy w niosku norweskim , 
polecającym  w szczęcie rokowań z Czer­
w oną M iędzynarodówką i so w ie c k im i  
zw iązkam i. W ielu delegatów  przem awia­
ło w  tej sprawie, przew ażnie życzliw ie  
krytykując wniosek. Po dyskusji przyjęto  
jednom yślnie uchwałę, polecającą w szczę­
cie rokowań o przystąpienie do M iędzy­
narodówki z centralami zw iązkow em i, 
tych w szystk ich  krajów, które do M iędzy­
narodówki nie należą.

T ow . Tayerle w  referacie o potrzebie 
całkowitej w olności zw iązków  opisał cię­
żką obecną sytuację.

Dem okracja z jej pełnemi urządzeniami 
jest najlepszą formą polityczną, przy któ­
rej robotnicy sw obodnie m ogą sw ą w alkę 
prowadzić, gdyż m ogą w yw ierać w pływ  
na układ stosunków  gospodarczych.

Zjazd w  tej sprawie przyjął obszerną  
rezolucję:

VII-m y Międzynarodowy Kongres Związ­
ków stw ierdza z całem przekonaniem, że wol­
ność^ związków je s t nieodzownym warunkiem 
akcji klasy robotniczej o je j p raw a gospodar­
cze i obywatelskie.

Rozwój stosunków gospodarczych w k ierun­
ku gospodarki kolektywnej je s t niezaprzeczo­
nym faktem . Związki zawodowe przyczyniają 
■się przez swoją walkę planową do wprowadze­
nia jaknajprędzej tych zasad gospodarki 
zbiorowej.

K ongres stw ierdza raz jeszcze, że wolność 
ruchu zawodowego nie może być w żadnym 
wypadku zastąpiona przez jakiekolwiek or­
ganizacje przymusowe. O rganizacje przym u­
sowe bowiem są ślepam narzędziem w rę ­
kach faszystowskich władców, jak  to wyka­
zały przykłady krajów  rządzonych dziś przez 
faszyzm: Niemiec, Włoch i Auistrji.

Fałszywe i zamaskowane dążności do 
państw a korporacyjnego i wprowadzenie 
w życie korporacyj rzekomo beizkłasowych są 
jedynie środkiem do zupełnego usunięcia 
wpływu klasy robotniczej n a  układ stosun­
ków gospodarczych, społecznych i kultura! - 
nych. Te fałszywe korporacje sa tylko n a ­
rzędziem do fałszowania istotnego układu 
klasowego społeczeństwa.

Kongres poleca z naciskiem Wydz. Wyk. 
Międzynarodówki, by wszystkie zjaw iska n a ­
ruszania wolności ruchu zawodowego, otoczył 
specjalną uw agą i  by dołożył wszelkich 'sta­
rań  i sił, które ®ą potrzebne, by przywrócić 
wolność 'ruchu zawodowego tam  wszędzie, 
gdzie została oma zawieszona, skrępowana 
lub czasowo ograniczona.

Kongres w yraża swój .podziw oraz zapew­
n ia pomoc całego międzynarodowego ruchu 
zawodowego tym  wszystkim organizacjom  
i obrońcom wolności ruchu zawodowego, k tó ­
rzy iz zaparciem  .się siebie prow adzą akcję
0 wolność związków.

Kongres stw ierdza z zadowoleniem, ż,e 
wpływ organizacji zawodowych n a  ustalenie 
nowego porządku gospodarczego oraz demo­
kracji w wielu k ra jach  silnie w zrasta  i pole­
ca Wydz. Wykon, śledzić z uw agą te  zjawiska
1 dopomagać im.

Rozwój wpływów Międzynarodowej Fede­
rac ji Związków Zawodowych i rozrost siły 
i potęgi klasowego ruchu zawodowego w  po­
szczególnych k ra jach  są  najlepszem i gw aran­
cjami wypełnienia te j wielkiej roli dziejowej, 
jak a  przypada ruchowi zawodowemu w  jego 
walce o nowy porządek gospodarczy, spo­
łeczny i  polityczny.

W  sprawach gospodarczych om ów iono  
w alkę o 40-godzinny tydzień, w alkę z kry­
zysem  i plany gospodarcze. Rezolucja 
przyjęta w  tych sprawach brzmi:

O pierając się n a  poprzednich uchwałach 
Kongresu w Sztokholmie oraz M iędzynarodó­
wek Zawodow. i Polityce, w Zurychu, Kongres 
raz jeszcze potępia nieszczęsny nacjonalizm 
gospodarczy, który prowadzi do kompletnego 
paraliżu  międzynarodowej wymiany. Kongres 
wypowiada isię przeciwko wszelkim metodom 
au tarch ji gospodarczej i przeciwko zgubne­
mu systemowi dumpingu, oraz opowiada się 
za zniesieniem wszelkich środków, ogranicza­
jących handel międzynarodowy. Kongres raz  
jeszcze przypomina konieczność planowego 
i sprawiedliwego rozdziału surowców. Kon­
gres opowiada się za stabilizacją m iędzyna­
rodową w alut. K ongres domaga się w prow a­
dzenia po przez Międzynarodowe Biuro P ra ­
cy 40-godzinnego tygodnia p racy  w form ie 
jednej ogólnej konwencji międzynarodowej. 
Jednocześnie Kongres z radością stwierdza 
wielkie _ postępy w dziedzinie skrócenia czasu 
pracy, jak ie  m iały miejsce w  ciągu ostatnich
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kilku miesięcy. W reszcie Kongres wzywa, cen­
tra le  krajow e do rozpoczęcia energicznej ak ­
cji, celem zrealizowania 40-@odzinnego ty ­
godnia pracy we wszystkich krajach.

Rezolucja w spraw ie planów gospodarczych 
zaw iera stwierdzenie, że międzynarodowa ak­
cja o zrealizowanie planów dała dotychczas 
w  szeregu krajów  doskonałe wyniki. S tw ier­
dzając, że kryzys gospodarczy nosa charak ter 
międzynarodowy, Kongres ustala , że i walka 
z kryzysem musi iść po limji planowej akcji 
międzynarodowej. Aby uniknąć sprzeczności, 
jak ie mogą zaistnieć pomiędzy wytycznemi, 
ustalonemi przez kongresy międzynarodowe, 
a  pianiami, ustalonemi przez poszczególne 
k ra je  — Kongres polecił Egzekutywie M ię­
dzynarodówki zwołanie specjalnej konferen­
cji, poświęconej planom gospodarczym, zło­
żonej z przedstawicieli wszystkich central 
krajowych, dla szczegółowego i wszechstron­
nego omówienia tych spraw. Jednocześnie 
Kongres nakazał Egzekutywie przygotowanie 
m aterjałów  n a  tę  konferencję międzynarodo­
wą, przez porównanie dotychczasowych p la­
nów i znalezienie ich linij _ wspólnych, oraz 
ewentualnych sprzeczności, jak ie w tych p la­
nach m ogą być zaw arte. Kongres wezwał 
wlszystkie organizacje krajow e, zrzeszone 
w Międzynarodówce, do okazania w te j akcji 
pomocy Międzynarodówce.

Z PROLETARJACK1EGO 
PUNKTU WIDZENIA

Żyjemy w epoce ścierania się i ostrej 
walki dwóch św iatopoglądów  na rządze­
nie i gospodarow anie państw em : między 
istniejącym, a przeżytym już, systemem 
burżuazyjno - kapitalistycznym, opartym  
na wyzysku pracy szerokich mas proleta- 
rjatu w si i m iast (tak fizycznego jak  i umy­
słowego) przez garstkę posiadaczy, a so­
cjalistycznym, dążącym  do społecznego 
w ładania i planow ego w ytw arzania oraz 
do spraw iedliw ego podziału wytw orzonych 
dóbr. W alka tych dwóch grup, dwóch 
klas społecznych toczy się o władzę, o rzą­
dzenie państwem  podług jednego z tych 
systemów. W alka taka toczy się dziś na 
całym świecie.

W alka ta  toczy się dlatego między 
proletarjatem a burżuazją, iż każda z tych 
klas ma swoje odrębne zadania i odrębne 
interesy, a więc i swój specyficzny pogląd 
na te sprawy. Z tego powodu obie klasy 
stara ją  się wszystkie w ypadki i wszelkie 
objaw y życia ludzkiego objaśnić po sw o­
jemu, ze swego punktu widzenia.

Burżuazja jest dziś (poza Rosją Sowiec­
ką) klasą panującą i rządzącą, m ającą w o­
bec tego na swoje usługi w szystkie środki 
(prasę, ośw iatę, szkoły, religje, kler oraz 
policję), zapoinocą których dowodzi, że 
„tak  jak  jest —  jest dobrze, najlepiej pod 
słońcem 1'. Ten pogląd czytam y codziennie 
w prasie burżuazyjnej różnych odcieni. 
A wiadomo, iż prasa ma wielki wpływ na 
kształtow anie się psychiki jednostek i mas. 
Otóż i w śród drukarzy spotykam y takie ty­
py, które — mimo, iż są tylko proletarju- 
szami —  pracując dłuższy czas w jakim ś 
burżuazyjnym  piśmie lub czytając je, 
przejmują się jego ideologją i dążeniami 
do tego stopnia, iż stają się naw et w roga­
mi interesów swego zawodu, swej klasy.

Z naszego zaś proletarjackiego punktu 
widzenia, z punktu naszych interesów kla­
sowych rzeczyw istość na świecie — wbrew  
dowodzeniom burżuazyjnym  —■ w ygląda 
zupełnie inaczej, nie taik idealnie i nie tak  
różowo, jak ta  p rasa  chce nas przekonać. 
Dlatego to wszelkie kwestje, interesujące

szersze masy, będziemy pokazyw ać tak, 
jak o n e ‘w istocie w yglądają. Konieczne 
to jest dziś dlatego, aby proletarjat, po­
znaw szy praw dziw ą treść dążeń kapitali­
stycznych, zrozumiał, iż jego interesem jest 
skupić się bardziej w szeregach klasowych 
związków zawodowych walczyć z w yzys­
kiem i obłudą kapitalistyczną o lepsze 
Jutro.

*  *
*

Szczególna rzecz, że prasa burżuazyjna 
stale się maskuje, um ieszczając swe arty ­
kuły w sosie „patrjotyczmym", albo przed­
staw ia swoje interesy jako interesy „pań ­
stw ow e". Znamy się jednak na tych „far­
bowanych lisach" i dlatego zdzieramy 
z nich tę maskę obłudy.

W idzieliśmy różnych „patrjo tów " jak 
w dniu trw ogi w sierpniu 1920 r. uciekali 
do Poznania z m anatkam i, a dziś ci sami 
ludzie urządzają obchody i rocznice „cudu 
nad W isłą". A „cud" ten — to piersi ludu 
pracującego wsi i miast. Ci obronili Nie­
podległość i oni muszą w tej Polsce zająć 
należne im stanowisko.

Znamy i innych patrjotów , którzy copra- 
w da także brali udział w zbrojnym czynie, 
ale którzy wszystkie zasługi przyw łasz­
czyli sobie i rozpierają się w Polsce, igno­
rując p raw a klasy robotniczej. Stali się 
oni naw et renegatam i idei, które głosili 
dawniej robotnikom. Dziś ci renegaci są 
w najlepszej zgodzie z konserw ą ziem iań­
ską i wyzyskiwaczam i robotników.

Jak  widzimy, w szystkie żywioły burżua- 
zyjne, jeżeli idzie o w ykiw anie klasy p ra ­
cującej łączą się razem, aby klasy tej nie- 
dopuścić do rządów. Przypatrzm y się 
jak to zgodnie wyżej wymienione żywioły 
w ystępują przeciw klasie pracującej 
w Hiszpanji, broniącej swych praw  i legal­
nego rządu. Dopóki hiszpańska a ry s to ­
kracja i żywioły kapitalistyczne stały 
u steru rządu —  to wszystko było w po­
rządku, rząd ich był dobry i legalny. Gdy 
zaś na podstaw ie niesfałszowanych w ybo­
rów olbrzym ią większością w ybrany zo­
stał rząd bardziej przychylny dla interesów 
mas pracujących — to grandow ie i gene­
rałow ie hiszpańscy zbuntowali się i spro­
wadzili z M aroka legję cudzoziemską, a od 
Hitlera i M ussoliniego setki sam olotów, 
aby m ordow ać swych braci hiszpańskich. 
A nasza prasa burżuazyjna, „patrjo tyczna" 
i „chrześcijańska" odrazu stanęła po 
stronie grandów  hiszpańskich, uw a­
żając obrońę legalnego rządu za „wstęp 
do komuny" łub „barbarzyństw o bolsze­
wickie". P rasa burżuazyjna zgorszona jest 
podpalaniem  kościołów i przypisuje to 
„bolszewizm owi". Tymczasem, gdy niko­
mu się nie śniło w Europie o socjalizmie 
i bolszewiźmie, to lud hiszpański rozpra­
wiał się z klasztoram i i zakonnikami, gdyż

U kazało się praktyczne w ydanie 
kieszonkowe

N O W E J  P I S O W N I  P O L S K I E J
Cena egzemplarza 30 gr., z przesyłką 35 gr.

przy zamówieniach od 5 egz. przesyłka 
bezpłatna.

Zamówienia nadsyłać pod adresem: H. Tarub- 
man, Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 98/1.

ci zaw sze byli wrogam i ludu pracującego, 
byli szkodliwymi pasorzytam i.

Są w śród drukarzy ludzie, którzy odże- 
gnyw ują się od wszelkiej polityki robotni­
czej w Związku, o ile ona bezpośrednio nie 
daje im m aterjalnych korzyści w postaci 
dobrej kondycji lub podwyżki płac. Jak 
strusie co to przed niebezpieczeństwem 
chow ają głowę w piasek, taik też ,i ta  ka- 
tegorja  ludzi unika wszelkiej dyskusji na te­
m aty polityczne, zw iązane z akcją klasy 
pracującej. Przew ażnie żywioły te nie na­
leżą do organizacji z powodu egoizmu 
i ograniczenia umysłowego. Tymczasem 
burżuazja wyzyskuje każdą okazję i robi 
politykę na sw oją korzyść.

W eźm y naprzykład sport. Burżuazji nie 
leży na sercu fizyczny rozwój proletarjatu, 
gdyż uw aża pro letarja t tylko jako przy- 
przążkę do maszyny. O reparację maszyny 
m artw ią się fabrykanci więcej niż o lecze­
nie robotnika — czego najlepszym dow o­
dem jest ich polityka w stosunku do lecz­
nictw a robotniczego. Zakładanie przez 
fabrykantów  klubów sportow ych po fa­
brykach ma na celu odciągnięcie młodzie­
ży od robotniczych organizacyj zaw odo­
wych i społecznych. Cały w ogóle sport 
burżuazyjny ma to nastaw ienie.

Przypatrzm y się więc Olimpjadzie. Hi­
tler w ydał na nią dziesiątki miljonów, aby 
pokazać, iż jego teorja rasistow ska ma ra ­
cję, aby wm ówić w  bezkrytyczne masy lu­
dowe, że w łaśnie ustrój faszystow ski po­
staw ił Niemcy na pierwszym miejscu w śród 
innych narodów . Przecież wszystkie oszu­
stw a i macherki sędziów (porażka nasza 
w piłce nożnej, w szermierce, odebranie 
srebrnego m edalu w jeździe konnej i t. p.j 
miały na celu w ykazać, że „jeden Niemiec 
w art tyle co tysiąc Polaków ".

A nasze pism a burżuazyjne i faszystow ­
skie aż się zachłystyw ały od dytyram bów  
na cześć ustroju hitlerowskiego i pisały 
np., że „powodzenie olimpijskie należy 
przedewszystkiem  zapisać na karb odro­
dzenia psychiki niemieckiej, której doko­
nał narodow y socjalizm". Z tych zdań w y­
pływ a sens „bądźcie faszystam i —  będzie­
cie zwyciężać jak  i Niemcy". A jeżeli do 
tego dodamy, że na Olimpiadzie Niemcy 
robiły wszystko, aby „zw yciężały" pań­
stw a faszystow skie — mamy przed sobą 
praw dziw y sens Olimpjady berlińskiej. Hi­
tlerowi nie szło tylko o laury sportow e, ale
0 pokazanie, że Niemcy to „pierw szy n a ­
ród św iata", któremu wobec tego wolno 
bezkarnie łam ać trak taty  i deptać słabsze 
narody. Faszyzm — to w ojna, to góry tru ­
pów i nędza mas. Burżuazja z opresji w o­
jennych zawsze w ychodziła cało, z w yjąt­
kiem tylko Rosji, gdzie poniosła karę za 
sw e zbrodnie. Z tego musimy w yciągnąć 
jeden praktyczny na dziś wniosek —  ro­
botnicy powinni opuścić szeregi burżuazyj- 
nych klubów sportow ych, łącząc się w ro 
botniczych.

Powyższe uw agi na tem at polityki b u r­
żuazyjnej czyli faszystowskiej powinny 
pobudzić klasę pracującą do bardziej kry­
tycznego ustosunkow ania się do jej prasy
1 do jej poczynań oraz do ścieśniania i po­
w iększania swych szeregów w klasowych 
organizacjach. W. K.
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Z  ŻYCIA ORGANIZACJI

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO.
Z PO SIED ZEN IA  ZARZĄDU.

W sierpniu odbyto jedno posiedzenie Zarzą­
du w dniu 27-g-o.

W pierwszym _ rzędzie omówiono spraw y 
związane z XI Zjazdem Zwdąaklu. Po otrzym a­
n iu  okólnika Zarządu Głównego zwołującego 
Zjazd, Prazydjum  Oddziału okólnikiem z dnia 
5 sierpnia b. r. wezwało członków do nadsyła­
n ia wniosków na Zjazd w term inie do dnia 2 4  
sierpnia b. r. Wniosków w term inie tym  n a ­
desłano 13 i dla ich rozpatrzenia wybrano 
Komisję w osobach kol. Łysizczarza Flr., M ar­
szałka E. i Szybińskiego St. Zarazem  ustalo­
no term in odbycia N , W. Zgromadzenia na 
dzień 13 w rześnia b. r. z  porządkiem dzien­
nym : 1) odczytanie protokółu; 2) XI Zjazd 
Związku; 3) wnioski Oddziału na XI Zjazd; 
4)_ wybór delegatów na XI Zjazd; 5) wnioski 
i interpelacje.

Na wniosek Prazydjum  wykreśleni z listy 
członków spowodu zalegania z wkładkami 
i nieutrzym yw ania kontaktu z organizacją kol. 
Buksbaum Salomon, Chirzan Antoni, Gold­
stein Józ,ef, Grabski Karol, H ubner Juljiusz, 
Jaroszkiewicz Józef, M ikorda Tadeusz, No­
w ak Józef, Pospała Tadeusz, Rączka Feliks, 
Reich Maurycy, Staniewski Antoni, Styczyń­
ski Adolf, T ryba Stanisław , Woźniak Andrzej, 
W rona Guistaw, Zanker M ichał i Zuckerman 
N atan.

Pozatem rozpatrzono i załatwiono szereg 
podań i pism.

Z ODDZIAŁÓW WARSZAW SKICH.
Z O DDZIAŁU DRUKARZY.

Z ZEBRANIA KOŁA DELEGATÓW .
Dnia 4 sierpnia odbyło się zebranie Koła 

Delegatów, którem u przewodniczył kol. Źy- 
burski.^ Kol. Domienieoki omówił działalność 
Komisji Propagandowej oraz przedstaw ił sy­
tuację finansow ą Związku, zaznaczając, iż 
z powodu zalegania z płaceniem wkładek Za­
rząd  zmuszony był poczynić pewne oszczędno­
ści. Omawiana była spraw a Gł. Druk. Wojisk., 
gdzie _ dzięki zdecydowanej postawie kolegów 
i zabiegów^ Związku — akceptowana została 
przez A dm inistrację tej d rukarni umowa zbio­
rowa. Poruszana była sp raw a rozliczenia 
strajkowego z ZZZ. W dyskusji zebrani dele­
gaci kw estje powyżsize omówili i przyjęli od­
powiednie rezolucje.

W dniu 19 sierpnia na zebraniu Koła Dele­
gatów kol. L. Mackiewicz, przewodniczący 
Grupy D rukarzy Polskich we F ran cji wygło­
sił re fe ra t o stosunkach robotniczych we F ra n ­
cji i  o życiu drukarzy polaków tamże. D ruka­
rze polacy należą do Federacji Pracowników 
Książki (tak  się nazywa organizacja zawodo­
wa d rukarzy  i pokrewnych zawodów we F ra n ­
c ji), tworząc w  Federacji grupę autonomicz­
ną, obejm ującą P aryż i północną część F ra n ­
cji; g rupa dotarła wszędzie, gdzie są polacy 
drukarze. Pozatem drukarze p rzy jm ują czyn­
ny  udział w życiu kultuiralnem i oświatowem 
robotniczej polskiej em igracji we F rancji, p ia­
stu jąc niejednokrotnie m andaty  członków za­
rządów różnych zrzeszeń. N astępnie kol. M. 
omówił ostatnie ożywienie się p ro le tarja tu  
francuskiego, wskazał na zdobycze, jak ie ten 
p ro le ta r ia t osiągnął. Zebrani żywo zain tere­
sowali się odczytem, czego dowodem były licz­
ne zapytania, zgłaszane po odczycie.

Z O DDZIAŁU INTRO LIG ATO RÓ W .
W dniu 28 sierpnia w lokalu Ziw. Prac. 

Rzemieślniczych, Nalewki 8, odbyło się ze­
bran ie ingtroligatorów  w  liczbie 103 osób. Ze­

branie zagaił przewodniczący Oddziału, kol. 
Trzciński, izapraszając n a  przewodniczącego 
obradom kol. Szczuckiego, n a  asystentów  kol. 
Domanieckiego, Haszubskiego, na sekretarza 
kol. Oświitę; zebrani jednogłośnie przyjęli te 
propozycję.

Na wniosek przewodniczącego zebrani za­
twierdzili następujący porządek dzienny: 
Spraw y cennikowe i organizacyjne, sprawo­
zdanie Zarządu Oddziału, wybór 2 delegatów 
na XI Zjazd Ziw. Drukar-zy, uzupełnienie Za­
rządu Oddziału przez wybór nowych człon­
ków.

Kol. Szczucki w  krótkiem  przemówieniu po­
ruszył zadania organizacji, p raw a i obowiąz­
ki każdego członka, poczem omówił rozwój 
stosunków gospodarczych w  Polsce, stw ier­
dzając nieznaczną poprawę.

Kol. Trzciński przedstaw ił stan  organiza­
cyjny i cennikowy. Oddział introligatorów  
osłabł, gdyż część pracowników in tro ligator­
skich stroni od organizacji, n ie  przychodzi na 
zebrania, n ie  płaci wkładek, nie interesu je.się 
umową zbiorową, a naw et są i tacy, którzy 
pom agają ją  łamać, nie dom agając się cen­
nikowych warunków  pracy. Mocno podkreślił, 
iż je s t to złe postępowanie, przynoszące szko­
dę organizacji i ogółowi. Należy zerwać z ta -  
kiem .postępowaniem. Organizacja je s t obroń­
cą pracujących i wszyscy introligatorzy, jak  
mężczyźni tak  i kobiety, powinni do Związku 
należeć. Wspólnym wysiłkiem, piękną soli­
darnością zdobyliśmy umowę cennikową. — 
Umowę tę  musimy utrzym ać w mocy, a n a ­
w et ją  polepszyć. Dokonać tego możemy je ­
dynie, gdy znów wszyscy będziemy zorgani­
zowani i  solidarni.

Kol. Szczucki: Wielce nagannern je s t to, że 
pewna ilość pracowników introligatorskich 
stroni od organizacji, nie płacąc wkładek, nie 
przychodząc n a  zebrania. Dziwi się, że brać 
introligatorska, stojąca ta k  blisko książki, nie 
rozumie znaczenia organizacji. Tarciom n a ­
leży kres położyć, różne urazy, niesnaski po­
między członkami, nieuzasadnione pretensje 
do organizacji, lub ido pojedynczych je j człon­
ków  ̂tylko szkodę i to wielką przynoszą, gdyż 
rozb ijają  jedność organizacyjną, niszczą jej 
siły, podkopują autorytet. Koniecznie należy 
zerwać iz tem  szkodliwem stronieniem  czy 
boczeniem się na organizację.

_ Kol. B aran  wizywa wszystkich in tro ligato­
rów, by nie obawiali . się organizacji, k tóra 
ma na celu dobro ogółu; niech wszyscy do 
niej należą. Umowa zbiorowa musi istnieć, 
musi być przestrzeganą, gdyż urnowa zapew­
nia nam  iznośny byt.

Kol. Skorupski apeluje do Zarządu i do 
ogółu, by przed wygaśnięciem term inu .umo­
wy (przed 1.3 października) zwołano ogólne 
zebranie.

P o  zakończeniu dyskusji zebrani jednogło­
śnie przyjęli [następującą rezolucję:

„Ogólne zebranie stoi na stanowisku 
uchwały, powziętej n a  takiem  samem 'zebra­
niu w dniu 15 m a ja  r. b. i wzywa wszyst­
kich pracowników zawodu introligatorskiego 
w W arszawie do wstępowania w  szeregi o r­
ganizacji zawodowej celem skutecznego prze­
ciwstawienia .się atakom  pryncypałów na w a­
runki pracy  i płacy".

Kol. Skorupski przedłożył spraw ozdanie ka­
sowe za ubiegły kw arta ł. .Ze sprawozdania 
wynika, że Zarząd opanował bardzo trudną  
sytuację, że obecnie nastąp iła  poprawa finan ­
sowa i organizacyjna.

Kol. Trzciński streścił korespondencję, j a ­
ką Zarząd prowadził z organizacjam i b ra t-  
niemi i właścicieli. Zawiadomił, iż przed dwo­
ma miesiącami dwóch członków Zarządu Od­
działu na swój koszt wzięło udzm ł w .konfe­
rencji, zwołanej przez Sekcję Introl. w  K ra­
kowie. K onferencja ta  m iała n a  celu wzmoc­

nienie więzów pomiędzy poszezególnemi zrze­
szeniami pracowników in troligatorskich w Pol­
sce oraz przygotowanie g run tu  pod założenie 
centrali introligatorskiej. Dalej kol. T rzciń­
ski potępił niewłaściwe zachowanie się nie­
których, (zajmujących lepiej płatne kondycje 
a mimo to pracujących w innych zakładach 
wieczorami.

Zebrani 'zatwierdzili sprawozdanie i uchwa­
lili zwrócić koszty wyjaizdu do Krakowa.

N a delegatów na XI Zjazd D rukarzy wy­
brano kol. Trzcińskiego i Zycha.

Kol. Trzciński w yjaśnił, iż kilku członków 
Z arządu złożyło m andaty; proponuje, by wy­
brać n a  ich miejsce innych. Zebrani wniosek 
ten  przyjęli. Do Zarządu powołani zostali: 
kol. Leon K ajak , W anda Zagańezyk, S tan i­
sław W olff, Jadw iga Retko.

Na posiedzeniu w  dniu 31.VIII Zarząd 
ukonstytuował się w  następujący sposób: 
przewodniczący —• Leon Trzciński, zast. 
przew. — Jan  Zych, skarbnik Remiigjusz Sko- 
irupiński, zast. skarbnika Leon K ajak, sekre­
ta rz  — .Stanisław W olff, zastępca —  Mieczy­
sław W ąsala, pośrednictwo pracy —  Jan ina  
K arpińska, ref. pras. K onstanty  Dułkiowski, 
czł. zarz. Jadw iga Retko, Zagańezyk W anda 
i A leksandrer Janus.

I l l l l i n i l l l l l l   ................ u    j l i h i n m m n j

NIEPOKALANÓW
N iejednokrotnie poruszaliśm y .szkodliwą 

działalność d rukarń , prowadzonych przez 
księży i zakonników, w skazując, iż pod przy­
krywką nauki zawodowej upraw ia  się wy­
zysk.

Dziś przytoczymy ustęp z artykułu  „Prze­
glądu Graficznego" p. t . : Niepokalanów,
w .którym au to r wypowiada .szereg trafnych  
zarzutów przeciw, praktykom  zakonnej d ru­
karni.

„ W y d a w c a  z a t r u d n ia ją c y  p raco w n ik ó w ,
stw arza państwlu pełnowartościowych obywa­
teli. Niepokalanów za trudn ia  ludzi, którzy nie 
poszli tam  dla idei. Niepokalanów to  prosty  
wyzysk ludzi wyrzuconych w arunkam i kryzy­
su  gospodarczego n a  bruk. N ikt nie mógłby 
nam  udowodnić, że pracownicy Niepokalano­
wa, to ideowcy. Jesteśm y w posiadaniu li­
stów, w których pracownicy Niepokalanowa, 
tamże wyuczeni d rukarstw a, zw racają się do 
nas z najgorętszem i prośbami, by ich przyjąć 
do pracy w  zakładach prywatnych, gdyż ży­
cie w  atm osferze klasztoru je s t dla nich nie­
znośne. Napewno Mały Dziennik (wydawnic­
two Niepokalanowa —  przyp. Red.) sam, tak  
jak  i  państwo nasze, w ystępuje przeciwko fo r­
mom ustro ju  kolektywistycz., wprowadzonym 
w życie przez .Sowiety Rosji. Napewno Mały 
Dziennik ze zgrozą .opisuje różne formy przy­
musu pracy  stosowane w Sowietach. Cizyż 
jednak Niepokalanów nie je s t kolektywem, 
tem  sroższym, że n ik t nie m a w nim  praw a 
głosu, że wszyscy muszą w posłuszeństwie 
podporządkować się woli przełożonego zako­
nu? A czyż fak t, że tem u rygorowi pracy 
i wyrzeczenia isię poddają jsdę ludzie nie dla 
idei lecz dla kawałka chleba, ludzie, którzy 
insty tucji te j pozatem nienawidzą, czyż fa k t 
ten nie stanowi jeszcze jednego niebezpieczeń­
stw a dla spokoju społecznego.

Powie (ktoś, że Niepokalanów spełnia wiel­
kie zadanie charytatyw ne. W ysyła pieniądze 
n a  podtrzym anie m isji w Japonji, u trzym uje 
młodzież ubogą. Owszem. W ysyłka pieniądza 
polskiego do Japonji n a  mi.sję w  czasie, gdy 
tysiące dzieci n a  Podkarpaciu i całym wscho­
dzie naszym  chodzi półnago i nie zna soli, gdy 
tam że tysiące biedy ludzkiej żyje bez usług 
duszpasterskich, je s t zbrodnią w stosunku do 
Polski. W tę  spraw ę powinien bezwzględnie 
Wkroczyć ,p. M inister Kwiatkowski".
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